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L ZSEJ- Ĵ  Prezydent zgłosił
kandydaturę G. Yagnoriusa

Wczoraj —  podczas nadzwy­
czajnego posiedzenia —  prezydent 
pnedtażył do rozpatrzenia Sejmowi 
kandydaturę Gediminasa y ag n o ­
riusa na stanowisko szefa gabinetu 
ministrów. Prezydent będzie mógł 
mianować nowego premiera po za­
aprobow aniu jeg o  kandydatury  
przez Sejm, po czym nowo m iano­
wany szef rządu przystąpi do  form o­
wania gabinetu ministrów.

Podczas przedstawiania Sejmo­
wi kandydata na stanowisko szefa 
rządu prezydent nie ukrywał, że 12- 
osobowa sejmowa frakcja LD PP 
jest przeciwna mianowaniu Gedi­
minasa Vagnoriusa na prem iera. 
iy m  niemniej nie wpłynęło to  na 
stanowisko Algirdasa Brazauskasa. 
C ztery  p o z o s ta łe  n a jb a rd z ie j  
wpływosc sejmowe frakcje (konser­
watystów, chadeków, socjaldemo­
kratów i centrystów) podczas konsul­
tacji z  prezydentem bądź poparty 
kandydaturę G. Vagnoriusa, bądź nie 
wyraziły wobec niej sprzeciwu.

P rz e d s ta w ia ją c  S e jm o w i 
kandydaturę O. Vagnoriusa prezy­
dent przypomniał, iż jest on sygna­
tariuszem Aktu Niepodległości, byt 
szefem trzeciego rządu, deputowa­
nym do Rady Najwyższej i posłem 
na Sejm dwóch minionych kadencji.

Oceniając pracę poprzedniego 
r z ą d u , A ig ird a s  B ra z a u s k a s

przyznał, że, chociaż pracował on 
b a rd z o  in tensyw nie  i o s iąg n ął 
niemało pozytywnych wyników, tym 
niem niej w ciągu kilku zaledwie 
miesięcy działalności nie byt w sta­
nie n ró trzy g n ąć  wszystkich pro­
b lem ó w . D la te g o  te ż ,  j a k  
powiedział prezydent, ósmy rząd 
dziedziczy dotfć tru d n y  spadek, 
szczególnie w  dziedzinie energetyki

A. Brazauskas wyraził nadzieję, 
że nowy rząd będzie konsekwentnie 
d osk o n alił system  podatkow y i 
kontynuował reformy systemu pra­
wnego, że będzie poszukiwał no­
wych m etod  walki ze  zorganizo­
w aną przestępczością L korupcją, 
rozstrzygał problemy bankowości, a 
przede wszystkim, wspólnie z  Sej­
m em  ostatecznie sform uje i za­
twierdzi budżet państwa na 1997 
ro k . P rezydent wzywał rząd  do 
aktywnej kontynuacji prywatyzacji 
za pieniądze, m. in. poprzez stwa­
rzanie sprzyjających warunków dla 
zagranicznych inwestorów.

P o  p rzedstaw ien iu  Sejmowi 
kandydata na stanowisko premiera, 
jego  wystąpieniu i odpowiedziach 
na interpelacje postów, kandydatu­
ra  G . Vagnoriusa będzie omawiana 
we frakcjach, które m ają prawo go 
wezwać i przeegzaminować.

(Dokończenie na sir. 2);

Państwa bałtyckie apelują 
o przyjęcie Ich do NATO 

na pierwszym etapie Jego rozszerzania
P a ń e tw a  b a łty c k ie  p o n o w n ie  

oświadczyły, że  powinny być przyjęto 
d o  NATO n a  płerwazym etapie rozsze­
rzania tej organizacji. 'Mglista perspe­
ktywa państw bałtyckich w procesie in­
tegracji Paktu Północnoatlantyckiego 
m o ż a  d e s ta b il iz o w a ć  p rz e s trz e ń  
bezpieczeństwa bałtyckiego', głosi d e ­
k la ra c ja  p re z y d e n tó w  p a ń s tw  
bałtyckich, podpisana po ich tradycyj­
nym spotkaniu we wtorek w  Rydze.

Przywódcy Litwy, Łotwy i Estonii —  
Aigirdas Brazauskas, Guntis Uimanis i 
Lennart Meri zasugerowali wszystkim 
państwom, w ten  lub inny sp o só b  zwią­
zanym  z  rozszerzaniem  NATO, by 
aktywniej konsultowały się w  tej spra­
wia. Na konferencji prasowej po  spot­
kaniu LMeri objaśnił, że  ta  propozycja 
dotyczy również kr^ów, która nie za- 
mierzają przystąpić do  sojuszu, ale je­
go  rozszerzenie m oże dotyczyć ich 
bezpośrednio.

A .Brazauskas, G.Ulmanis I LMeri 
zaapelow ali d o  w szystkich państw  
eu ro p ejsk ich , ab y  jak  najszybciej 
ratyfikow ały um ow ę s to w arzy sze­
niow ą Unii Europejskiej z państwami 
bałtyckimi. Politycy łotewscy, przygo­
towując s ię  do  spotkania, zapropono­
wali przywódcom  krajów bałtyckich 
podp isan ie listu d o  NATO i zaakcen­
to w a n ie  d ą ż e n ia  t r z e c h  p a ń s tw  
bałtyckich d o  integracji z e  strukturami 
transatlantyckimi, ale z tego  pomysłu 
zrezygnow ano, gdyż to  sam e  dążenia 
z o s ta n ą  wy łuszcz o n e  w e  w spólnej

deklaracji.
Dekorację prezydenci podpisał po 

czterogodzinnych naradach delegacji 
Litwy, Łotwy I Estonii, d o  których 
następnie przyłączy! się również sami 
prezydenci W dokumencie nie zosfete 
odzwierciedlona propozycja A. Brazau- 
ekasa w  sprawie ścisłej trójstronnej 
współpracy w  dziedzinie ochrony praw 
o b y w a te li.  J e d n ą  z  p rz y czy n  
zgłoszenia takiego wnioeku był argu­
m ent A. Brazauskasa, ż e  17000 Li­
twinów, zamieszkałych na Łotwie, nie 
otrzymuje obywatelstwa togo kraju.

W deklaracji nie było również mo­
wy o  sytuacji w sąsiednich krajach, 
ale prezydenci n a  konferencji praso­
wej przyznali, ża  mówiono o  sytuacji 
n a  Białorusi.

N a konferencji prasow ej prezy­
denci Litwy I Łotwy oświadczyli, że są  
gotowi d o  dalszych rozmów I nego­
cjacji w  spraw ie granicy morskiej. 
Zdaniem  A.Brazauskasa, żad n e nie­
daw ne ośw iadczenia nie s ą  barierą 
n a  d r o d z e  d o  w s p ó łp ra c y  o b u  
państw . P rezydent G.Ulmanis, ko­
m entując wywiad premiera Łotwy An- 
d r i s a  S k e le  d la  aV e rs lo  ź in io s  
odnotował, że  n a  dobre stosunki dwu­
stronne nie powinny rzutować 'kaczki 
prasow e i pogłoski'. 'Atmosfera tego  
spotkania niczym się nie różniła od 
atmosfery wcześniejszych spotkań1 
—  stwierdził G.Uimanis.
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Żyd* stwarza ład, ale 
iiim;; ład nie stwarza 
życia.

M M  Saint - Exupery

Polskie "Bizony11 
podbijają litewski rynek

Nie muszę zapewne mówić, 
jakie problemy mają nasi rolnicy 
z upraw ą ro li ,  z  nabyciem  
sprzęto technicznego. A  szcze­
gólnie, gdy chodzi o dnże maszy­
ny — jak np.ciągniki, kombajny.

Słuszne jest zatem założenie 
M inisterstwa R olnictw a, by 
tw orzyć agroserw isy , na 
podobieństwo byłych SMT. Z  
usług takich agroserwisów mo­
gliby korzystać  zarów no 
właściciele gospodarstw osobis­
tych. fermerzy, jak też, w razie

potrzeby — spółki rolne. Po­
czątek zrobiono. Walnie przy­
czynili się do tego zagraniczni 
inwestorzy. Na przykład w rejo­
nie rosieńskim czynny jest agro- 
serwis wyposażony w kanadyjski 
s p jz ę t  ro ln iczy , w r e jo n ie  
płungiańskim— we francuski, w 
Wyższej Szkole Rolniczej w Cy- 
towianach — w niemiecki, nato­
miast w Pi kieliszkach, w rejonie 
wileńskim— w polski. Ale to nie 
stanowi nawet przysłowiowej 
kropli w morzu potrzeb.

Dyrektor da. marketingu I handlu SA "Bizon" Sławomir Sikora 
(p o śro d k u ) w ręcza k o m b a jn iśc ie  R a lm o n taso w l Ś ekśte llgow l 
zaświadczenie o odbyciu przeszkolenia.

L itew scy ko m b ajn iśc i s ą  przygotow ani do  pow rotnej drogi.

Z g o d n ie  z  założeniem  M ini­
sterstwa R oln ictw a, agroserwisy 
n a le ży  tw o rzy ć  p rzed e  w szy­
stk im  na bazie szk ół rolniczych, 
uzupełniając istniejący tam ta­
bor m aszynowo-traktorowy po­
trzebnym  sprzętem . T o też  na 
początku roku bieżącego m ini­
sterstwo og łosiło  konkurs na za­
kup kom bajnów zbożowych, w  
którym w zięło  udział 12 firm.

Zwycięzcą została firma nie­
m iecka, która dostarczy cztery 
kombajny marki *Dom lnator 86 
F" (cena jednego —  339.870 Lt) 
i  dwa "Ermtechmeister" (cena 
645.597 Lt) oraz litew sko-pol­

sk ie  p rzed sięb io rstw o  "Pola- 
gris", które w  bieżącym tygodniu 
sprowadziło już 11 polskich "Bi­
zon  R ekord Z -058’ z  Płocka  
(cena 212,400 Lt).

P rezes  zarząd u "Polagris" 
A n ic e t  B r o d a w s k i,  k tó r y  
patronował tej akcji, jest prze­
konany, że  do wygranej w  kon­
k u r s ie ,  w  d u ż e j  m ie r z e  
przyczyniła s ię  zorganizowana w  
czerwcu br. w  Pikicliszkach wy­
stawa sprzętu rolniczego. Wtedy 
w łaśn ie  "Bizon* wzbudził po­
w sz e c h n e  z a in te r e so w a n ie  i 
okazał s ię  atrakcyjny zarówno 
pod względem  swych walorów

tec h n ic z n y c h , ja k  te ż  cen y. 
M iędzy innymi "Polagris* już od  
dwóch lat eksploatuje "Bizona", 
któiy  dobrze s ię spisuje na oko­
licznych łanach zbożowych.

Teraz sprowadzone kombaj­
ny zostały rozesłane do szkół rol­
niczych przede wszystkim Litwy 
P o łu d n io w o - W s c h o d n ie j .  
M iędzy innym i, otrzym ały je  
Cyrkiiska Szkoła Rolnicza w rej. 
święciańskim, wyższe szkoły rol­
nicze w  Białej Wace i Bujwidzi- 
szkach (rejon wileński), szkoły 
rolnicze w  rejonach orańskim, 
jezioroskim itd.

(Dokończenie na str. 4)
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Szpalta redaktorska

Rewolucja? 
Na szczęście demograficzna, 

choć to też nic dobrego
Według ostatnich badań socjologicznych na temat roaziny ponad 16 

proc. młodych par żyje na tzw. kodą łapę. Dane te dotyczą oczywiście 
Litwy, naszego stosunkowo niewielkiego, raczej tradycyjnego państwa, 
gdzie wpływy kościoła nie tylko teraz są poważne. Były one znaczące też w 

j kitach, kiedy tak gremialnie do kościoła się nie chodziło, po prostu Bóg żył 
Iw domach bez afiszowania się tym gospodarzy tych domów.

Teraz niezarejestrowany I nicpobłogosławiony związek nazywa się "ro­
dziną na model zachodni". Nie wiadomo dlaczego puszczono w obieg 
określenie, które nasze trudy życiowe, zmieniające się tradycje i mentalność 
przysłonięto autorytetem zachodu. Tym bardziej, że zjawisko takie na 
zachodzie, było modne w latach 60-tych a teraz już zanika.

Nieprzypadkowo na począdku tych rozważali zaakcentowałam rolę 
kościoła katolickiego na Litwie w ugruntowaniu rodziny. Otóż, spośród 
krajów katolickich pod względem liczby nieformalnych małżeństw mocno 
przodujemy. Polska kwalifikuje w tym aspekcie w skali 4 proc., Włochy —■> 
5 proc., Hiszpania — 11 proc. U  nas zaś prawie co piąta młoda rodzina (do 
29 lat) woli wypróbowanie siły swojej miłości i namiętności bez ślubu.

ty le  tego, każdy człowiek niech się kieruje własnym kodeksem morał- 
nym i pomrukiwania dewotek na nic tu się zdadzą. Tym samym kodeksem 
własnym niech się kieruje para młodych kochających się ludzL Niech 
stawiają czoła opinii publicznej, konfliktom z rodzicami, niech tłumaczą 
taki tryb żyda na koszt tego, że są współcześni, niezależni, odważni W 
samej rzeczy tak nie je s t  Właśnie te młode pary najczęściej wobec ro­
dziców, znajomych, krewnych, mimo, że mieszkają razem, ukrywają swój 
nieformalny stan małżeński Spytacie państwo, jak można takie coś ukryć 
przed rodzicami? Okazuje się można. Oto chociażby taka sytuacja z żyda 
wzięta: studiują młodzi ludzie w mieście, a rodzice zostają na wsi. Kochają 
się, więc postanowili żyć razem. Wynajmują wspólny pokój, ale jej miejsce 
zostaje w akademiku. Gdy przyjeżdżają rodzice, dziewczyna tutaj ichpńyj- 
muje. Boi się powiedzieć prawdę? Boi się ich zmartwić, bo rodzice, wiado­
mo, będą mówili o  wstydzie przed znajomymi, krewnymi? Jak się okazało, 
przede wszystkim boi się, że rodzice przestaną pomagać materialnie. O  to 
przecież chodzi. Samo źyde!

Na podstawie badań socjologicznych dr bab. Vlada Stankuvienć z 
Litewskiego Instytutu Filozofii i Socjologii w dzienniku "Respubłika" po­
daje kilka przyczyn tego, dlaczego młodzi ludzie godzą się u nas na 
współżyrie'bez uroczystej wymiany ślubnych obrączek. Jedna z przyczyn 
jest taka, że zbyt dużo się rozpada małżeństw usankcjonowanych pieczęcią 
Urzędu Stanu Cywilnego.

Ponad 1/3 młodych małżeństw się rozwodzi. Według innych danych 
prawie połowa. Należy załatwić w związku z tym wiele formalności, dąży 
jodział majątku, rozstanie się przynajmniej jednej strony z dziećmi itd. 
Głodzi obawiają się więc i takich trudności Spory wpływ na to, że wolą żyć 

wiarę mają również nasze trudne warunki materialne. Daleko nie 
wszyscy mężczyźni nawet po ukończeniu studiów czy nauki zawodu mogą 
znaleźć pracę. Nie mogąc utrzymać rodziny —  żony i dzieci, rejestrację 
związku małżeńskiego odkładają "na lepsze czasy", co za sobą pociąga 
wyrzeczenie się odpowiedzialność za innego bliskiego człowieka.

ly ik o  że nie bardzo się myśli o  odpowiedzialności, gdy dwoje 
młody d i ludzi się kocha i dobrze im jest razem. Kobiety najczęściej w 
takich sytuacjach są mało wymagające i godzą się na każdy warunek 
npana i władcy". Aż do momentu, kiedy raj we dwoje zamieni się w 
tru d n a  codzienność we tro je . W tak ie j sy tuacji pow iedzonko 
doświadczonych życiem starszych pań "Kobieta zawsze płaci" jest jak 
najbardziej aktualne. Tata, częstokroć niedojrzały pod względem psy­
chologicznym i bez poczucia odpowiedzialności za losy rodziny (bo 
przedeż formalnie jej nie ma) odchodzi w siną dal, zostawiając swoją 
ukochaną z dzieckiem na ręku.

Znów wróbmy do badań socjologicznych na temat tego, fle dzieci chcą 
mieć młode paty. Wyniki były zaskakujące! Coraz więcej małżeństw nie 
chce ich mieć w ogóle. Te, które chcą mieć, mówią o  dwójce latorośli, 
podczas gdy jeszcze przed 6-7 laty najwięcej chciało mieć trójkę dzieci 

W jaki sposób zmienia się statystyka nieślubnych dzieci, wskazują 
następujące liczby: załóżmy w Estonii w r. 1970 było ich 14proc.,w r. 1994 

41 proc.; na Litwie odpowiednio — 3,7 i 10,8 proc. Zdaniem badaczki 
problemu Vlady Stankmienć, niższy wskaźnik na Litwie w porównaniu z 
Estonią, która podobnie jak i nasz b a j  przez dłuższy czas była odcięta od 
kultury zachodniej, zawdzięczamy wpływom kultury katolickiej. Toteż 
nieprzypadkowo młode pary ukrywają swój związek "na wiarę", a  przyznają 
się doń najczęśdej te, którym taki związek stanowi preludium do zawarda 
związku małżeńskiego.

Wypowiadając się za tradycyjną rodziną, usankcjonowaną pieczęcią 
Urzędu Stanu Cywilnego narażam się na miano człowieka o przestarzałych 
poglądach, moralizatorki, nie rozumiejącej współczesnej młodzieży i jej 
modny sposób bycia. Nie będę się spierać— niech i tak będzie. Piszę o  tym 
dlatego, bo przemawia we mnie zwykły praktycyzm życiowy. Każda młoda 
kobieta chce mieć rodzinę, a każde dziecko chce mieć na co dzień ojca i 
matkę.

Zdaję sobie sprawę, że życie jest o wiele bogatsze i stosunki 
międzyludzkie (między kobietą i mężczyzną również) są niejednoznaczne, 

wyjątkowa sytuacja życiowa może być przyczyną tego, że dwoje młodych 
ludzi oficjalnie się nie pobierają. Ale skoro większość par taki stan ukrywa 
przed opinią społeczną, przede wszystkim ukrywa to kobieta, to  znaczy 
szala za usankcjonowaniem więzów małżeńskich przeważa. I na nic tu i 
tłumaczenia młodych, że "na zachodzie tak wszyscy robią". D o zachodniego 
sposobu żyda nam wiele brakuje.

K rystyna ADAMOWICZ

Wiadomości 
w kilku zdaniach

x Tymczasowo p.o. ministra spraw zagranicznych Li­
twy Povilas Gyły® udał się do Słowacji, gdzie wczoraj 
podpisana została Ittewsko-słowacka dwustronna umowa 
o  wolnym handlu oraz protokół o współpracy Ministerstw 
Spraw Zagranicznych tych krajów.

W tym roku Litwa podpisała umowy o  wolnym handlu 
z trze m a ozłonkam i CEFTA — P olską, C zecham i i 
Słowenią. Trwają negocjacje w  tej kwestii z Węgrami.

x Dziś w Wilnie rozpoczęło się wspólne seminarium 
specjalistów duńskich i litewskich na tem at pracy z  niele­
galnymi i migrantami.

Na dwudniowym seminarium w Radzie ds. Uchodźców 
m ają być ocenione wyniki 3-m iesięcznego szkolenia. 
Specjaliści litewscy różnych szczebli — od  członków Rady 
ds. Uchodźców do pracowników O środka Rejestracji Ob­
cokrajowców — zgodnie z  programem, wspieranym przez 
rząd duński b ęd ą  sposobieni do  pracy z nielegalnymi 
imigrantami.

x M ło d z ie ż  p a ra f i i  b łg  J u r g i s a  M a tu la itiaa  
z a in au g u ro w ała  p rogram  'D zieci —  dzieciom*. Jak  
powiedział proboszcz parafii M edardas Ćeponis, jest to  
część dobrych uczynków młodzieży.

Zbiera się środki n a  realizację programu 'Dzieci — 
dzieciom*. Proboszcz parafii błg Jurgisa Matulaitisa prosi 
ludzi dobrej woli o  pieniężne jak też żywnościowe wsparcie 
tego  programu, pom óc dzieciom z  rodzin potrzebujących 
w sp arc ia  so cja ln eg o , w tym  ab y  chociaż n a  krótko 
zapom nieć o  otaczającym je ubóstwie materialnym i du ­

chowym, w którym żyją.
x  Wczoraj w Akademii Nauk uczczona została 115 

rocznica urodzin Konstantinasa Śakenisa, znanego przed­
wojennego litewskiego działacza społecznego.

W grudniu 1027 r., gdy Sejm wybrał AntanasaSm etonę 
na prezydenta republiki, ICSakenis, jako przedstawiciel 
narodowców, zajął jego miejsce w Sejmie. W latach 1927- 
1934 był ministrem oświaty, od roku 1934 do okupacji 
sowieckiej w czerwcu 1940 r.— kontrolerem państwowym. 
łCŚakenis od 1936 r. był również marszałkiem Sejmu. Po 
przewrocie sowieckim i rozwiązaniu Sejmu, łCŚakenis 
mieszkał w rodzinnej miejscowości w pobliżu Wobolnik- W 
roku 1941 został zesłany na Syberię, a  na Litwę powróci w 
1956 r. i po trzech latach zmarł.

x  Unia lotnicza *Lłetuva* SA od czwartku rozpoczyna 
regularne rejsy samolotów n a  centralne lotnisko duńskie 
Bilund. Samolot *Jak-40* na linii Kowno-Połąga-Błłund I 
Bilund-Połąga-Kowno przewozić będzie pasażerów  w 
poniedziałki I czwartki.

O becnie samoloty linii lotniczej *Lłetuva* odbywają 
regularne loty do Hamburga, Oslo, Kristianstadu, Pragi, 
Budapesztu. Przyszłej wiosny przewidziane są  samodziel­
ne loty do  Tallinna. A propos, tej zimy *Uetuva* zakupi 

.część miejsc na samoloty estońskiej spółki *Estonlan Air*, 
latające na trasie TaMnn-WHno-TaHińn.

x Tej soboty swoje 20-łecie uroczyście uczci litewska 
grupa helsińska. 25 listopada 1976 r. jeszcze mało komu 
znany więzień polityczny Viktoras Petkus założył pierwszą 
na Litwie organizację obrony praw człowieka.

Z okazji tej rocznicy Uniwersytet Wileński oraz Lite­
wskie Centrum Badań Ludobójstwa i Ruchu Oporu organi­
zują obchody, które się o d b ęd ą 30 listopada o  godz. 16.00 
w  sali teatru uniwersyteckiego.

Wystawa w Polskiej Galerii Artystycznej
Miniatury Wiktora Szocika

W e wtorek w Polskiej Galerii 
Artystycznej "Znad Wilii’ nastąpiło 
otwarcie kolejnej wystawy. Tak się 
złożyło, że ostatnio swe prace w Ga­
lerii prezentowali goicie 2za granicy. 
Więc wszyscy zebrani ze szczegól­
nym zadowoleniem oglądali prace 
wilnianina pana W iktora Szocika. 
Aby złożyli artyście gratulacje z  oka­
zji kolejnego wernisażu przybyli: 
p r o f .  V in c e n ta s  N o rk u s  —  
w ykładow ca z A kadem ii Sztuk  
Ptęknycta, koledzy-plastycy Palemo- 
n as-G in taras Janon ls, RiCardas 
Bartkevićius, RiCardas Zdanavi£ius, 
R y s z a rd  F ilis to w ic z , C zesław  
Połoóski, uczniowie, a  także konese­
rzy sztuld.

W iktor Szocik, członek Związku 
Plastyków Litwy, urodził się w 1959 
roku we wsi Lewidany koło Wilna. 
W  1989 roku ukończył litew ską 
Akadem ię Sztuk Pięknych. Pracę 
dyplomową, poświęconą wypadkom 
w Katyniu, wykonał pod kierownic­

twem wykładowcy m alarstwa V. 
Binkisa. Uczestniczy w wystawach 
grupowych i personalnych od 1988 
roku. Obrazy pana Szocika znajdują 
się w  zbiorach prywatnych, organi­
zacjach państwowych i prywatnych, 
religijnych Litwy, Izraela, Niemiec, 
Polski, Australii i in.

Pan Szocik jest dyrektorem stu­
dia plastycznego "Jaunystó", gdzie 
uczy młodzież podstaw malarstwa i 
przygotowuje ją  do podjęcia stu­
diów. Byli uczniowie pana Wiktora 
s tu d iu ją  k ierunk i p lastyczne w 
uczelniach litewskich i polskich.

W  Polskiej Galerii Artystycznej 
malarz przedstawił miniatury. Prace 
wielkich formatów wielbiciele arty­
sty mogli oglądać wciągu lata w  Bib­
liotece im. A. Mickiewicza. Zapyta­
ny skąd czerpie natchnienie, artysta 
odpowiedział, że pasjonuje się filo­
zofią m in . Freudem , dyskutuje z 
kolegą-filozofem o sztuce 1 filozofii, 
a  n astęp n ie  sw oją w izję <wiata

utrwala na papierze. Niektóre obra­
zy odzwierciedlają nastrój artysty 
bądź sytuację zaczerpniętą z  żyda. 
Zaprasza się wszystkich chętnych do 
obejrzenia wystawy, która potrwa 2 
tygodnie.

A nna MAKOWSKA

NA ZDJĘCIU: Wiktor Szocik.
Fot. Marian Paluszkiewicz

m . g  7 . i i  
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Pierwszy śnieg zawsze wzrusza. Nawet za progiem Do­
mu Prasy — współczesnego wieżowca — przyroda 
stworzyła swoiste piękno pierwszego zimowego Śniegu.

Fot. Tadeusz Ważnlewicz

Prezydent znosił 
kandydaturę 

G. Vagnoriusa
(Dokończenie ae str. 1) 

Kandydat n a  premiera Gedimi- 
n as Vagnorius zapowiedział, iż ofi­
cjalnie listę przyszłych członków 
rz ą d u  z g ło a i  p re z y d e n to w i w 
najbliższy piątek lub w przyszłym 
tygodniu, chociaż skład nowego g a ­
binetu ministrów m oże byó znany 
już wcześniej.

Q. V a g n o riu s  za p ew n ił, że  
przyszły rząd nie będzie roztrząsał 
p o su n ięć  sw oich poprzedników . 
'Musimy patrzeć w przyszłość, a  nie 
w  przeszłość* —  oświadczył. Prze­
m awiając w Sejm ie kandydat na 
premiera wymienił, jego  zdaniem, 
n a jw a ż n ie jsz e  p ro b lem y , k tóre 
będz ie  musiał rozstrzygać nowy 
rząd. S ą  to  wewnętrzne i zagranicz­
ne zacflużenia, problemy energety­
czne, podniesienie poziomu życia 
obywateli, popieran ie inwestycji, 
walka z  przestępczością i korupcją.

Dzisiaj odbędzie się  posiedze­
n ie  S e jm u , p o d c z a s  k tó re g o  
po sło w ie  b ę d ą  n a d a l om aw iali 
kandydaturę Gediminasa Vagnoriu- 
sa  n a  stanowisko premiera.

Lucyna DOWDO

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 26 listopada br. w krąju 

zanotowano 184 przestępstwa, w tym: 2 obrażenia dała, 17 chuligańskich 
ekscesów, 13 rabunków, 152 kradzieże. Skradziono 15 samochodów, zna­
leziono — 5.

Zarejestrowano 16 wypadków drogowych i 4 pożary. Zatrzymano 37 
podejrzanych o popełnienie przestępstw.

‘Nauka* nie poszła 
na korzytć

26 listopada około godz. 18.00 w 
obejściu J. Aukśtałdsa w s wsi KaSoniai 
(rej. prienąjskO podczas pijackiej kłótni 
P. Laukaitis zran i nożem w brzuch A. 
Grinkeyićiusa. Poszkodowanego umie- 
szozono na oddziale reanimacji. Laukai- 
tisa zatrzymano. Ten 4-krotnie sądzony 
mężczyzna dopiero na początku listo­
pada wróci z  kolejnej odsiadki.

Kobiety nie "goreze* 
od mężczyzn?

' 26 listopada o  godz. 0.15 na uL 
Seliq w  Wilnie 3  osobnicy pobili A.M. 
R ab u sie  odebra li 50 litów, buty I 
kurtkę. Zatrzymano podejrzanych: P. 
Kalićiusa, Olgę Szymoniec i O. Fiedo- 
renko.

Azerbejdżan contra Białoruś 
26  l is to p a d a  o  g o d z . 12 min.

32 na telefon 02 w Wilnie zadzw oni ob. 
B ia ło rusi J e w g ie n ij M am ontow  i 
oświadczył, że  około godz. 12 min. 20 
trzej nieznajomi mężczyźni próbowali 
w edrzeć się  do  jego  vw golfa. Policja 
z a trz y m a ła  p o d e jrz a n y c h  —  ob. 
A z e rb e jd ż a n u :  A rifa Izm ajłow a, 
A llzam lna B ab a je w a  I Niżam i Ma- 
m iedow a.

Przygotowała 
Irena LITWIN
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26 listopada 1855 roku w  Konstan­
tynopolu zmarł największy poeta polski. 
W tymże dniu 1996 r., w Wilnie, w  miesz- 
Icgniu-muzeum Adama Mickiewicza przy 
zaułku Bernardyńskim 11, spotkali się 
zasadniczo ci, którzy w kwietniu 1984 
roku uczestniczyli w  cichym odsłonięciu 
pomnika poety obok kościołów św. Anny 
i Bernardynów. Zebrali się, aby uczcić 
rocznicę M ickiewiczowską, przypo­
mnieć o tej, która się zbliża —  dwuset­
nych urodzinach Wieszcza. Inicjatorem 
spotkania stał się Jerzy Surwiło —  autor 
książki „W ileńskimi śladam i Adama 
Mickiewicza".

Oto grono uczestników tego wie­
czora (ograniczone niejako z przymu­
su, bowiem pomieszczenie zajmowane 
orzez poetę w 1822 r. jes t nader skrom­
ne): G edim inas Jo k n b o n is  —  rz e ­
źbiarz, twórca pomnika, B ronć Jo- 
kuboniene —  plastyczka, T eresa i 
Yytautas Ćekanauskasowie (pan Vy- 
tau tas  —  z n a k o m ity  a r c h i t e k t  i 
współtwórca pom nika Mickiewicza), 
Laime G abriele L u kośiun ienę  —  
członek prezydium Litewskiego Fun­
duszu Kultury, historyk sztuki, Dalia 
M atulaite —  rzeźbiąrka, doc. A ka­
demii Sztuk Pięknych (m.in. au torka 
pomnika Mickiewiczowskiej „G raży­
ny”), A łvyda Skuódyte —  dyrektor­
ka Biblioteki im. Adama Mickiewicza, 
Ludmiła Siekacka—  polonistka szko- 
ły-gimnazjum im. A dam a Mickiewi­
cza, Bożena Ząbkiewicz—  referent ds. 
polskich w Departamencie Problemów 
Regionalnych i Mniejszości N arodo­
wych, Laimonas Noreika— aktor, nie­
zrównany recytator poezji Mickiewi­
czowskiej, Jonas M ackonis— artysta 
malarz, doc. d r  Algis K aleda —  kie­
rownik katedry polonistyki Uniwersy­
tetu Wileńskiego, Ju lius Jokubonis —  
artysta m alarz, Rim antas Ś alna— dy­
rektor m ieszkania-muzeum poety w 
zaułku B ernardyńsk im , uczniow ie 
szkoły-gimnazjum A dam a Mickiewi­
cza — A neta Litwinowicz, A gata Me- 
ilute —  laureatk i konkursu recyta­
torskiego „K resy” oraz Tomasz Szy- 
manel —  skrzypek.

Imprezę swą obecnością zaszczycił

konsul generalny RP w Wilnie pan Wal­
demar Lipka-Chudzik. Zainaugurowano ją 
złożeniem kwiatów pod pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza: od Konsulatu General­
nego Rzeczypospolitej Polskiej, w imie­
niu wszystkich uczestników wiązankę zło­
żyli Bronć i Gediminas Jokubonisowie.

... Rozpoczął się ten niezwykły wie­
czór. Z całą pewnością w takiej postaci 
pierwszy w długiej dość historii tego 
skromnego muzeum. Założonego z inicja­
tywy Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a 
powołanego do życia przez Jana Obsta— 
późniejszego redaktora „Kwartalnika Li­
tewskiego”, który w 1911 roku nabył za­
bytkową kamieniczkę, urządził i udostęp­
nił bezpłatnie do zwiedzania mieszkanie- 
muzeum poety. Różne koleje losu przeszło 
ono. Wydaje się jednak, że znów towa­
rzyszyć mu zaczynają lepsze czasy. Do­
wodem temu — nowe tablice — w dzie­
dzińcu i nad bramą wejściową. Wreszcie 
ten wieczór, który zgromadził grono tak 
ciekawych ludzi, w różny sposób z imie­
niem Mickiewicza powiązanych.

Na wstępie —  rozjarzyły się bla­
skiem słowa z „Pana Tadeusza”: „Litwo! I 
Ojczyzno moja!...” Recytował Laimonas

W 141 rocznicę śmierci Wieszcza

Spotkali się ci, którzy 
uczestniczyli w cichym 

odsłonięciu pomnika
Noreika. Po polsku, rosyjsku, litewsku. 
Zasłuchanie i wzruszenie towarzyszyło 
tym strofom. Podobnie było przed ponad 
I2 laty, gdy stosunkowo niewielkie gro­
no osób spotkało się w Akademii Sztuk

. Pięknych, by uczcić fakt odsłonięcia po­
mnika Wieszcza. Dziwne do było odsło­
nięcie. Przebiegające w absolutnej ciszy 
i milczeniu. Żadnych okolicznościowych 
przemówień, żadnego oficjalnego skła­
dania kwiatów. Wtedy też w sali Akade­
mii Laimonas Noreika zacz^ od słów: 
„Litwo! Ojczyzno moją!” I wszyscy po­
czuli się, że są świadkami wielkiego wy­
darzenia, czegoś absolutnie nowego w 
dziejach dwóch od wieków współżyją­
cych ze sobą narodów.

Teraz, po upływie lat, wtym kame­
ralnym gronie przypomniano sobie, jak 
było. Pamięć dobyła fakty niezwykle 
wzruszające a czasem wręcz zakrawają­
ce na anegdotę. Gediminas Jokubonis 
opowiada, że mimo oficjalnego milcze­
nia wieść poszła, że dnia 18 kwietnia 
poninik stanie. Setki wilnianz kwiatami 
przyszło ńa placyk przy najpiękniejszym 

• bernardyńskim zakątku Wilna. Wręczali 
wiązanki rzeźbiarzowi^ a ̂ >n składał je u 
stóp swego” Adama, romantycznego 
młodzieńca, spoglądającego w kierunku 
domu, w którym spędził szczęśliwe chwi­
le; przygotowując „Grażynę” do druku.
~ j Dlaczego w 1984 roku cicho odsła­

niano pomnik? Zmarł Breżniew. Jego 
następca Ańdropow zakazał kategorycz­

nie wznoszenia nowych monumentów, 
polecił też budowane— zakonserwować. 
Specjalnie powołana komisja sprawdza­
ła, w jaki sposób przestrzegana jest de­
cyzja. Miała zajechać do Wilna. I przy­
była. Po jej wyjeżdzie niektórzy ryzyku­
jąc swym stanowiskiem ideę wystawie­
nia pomnika Mickiewiczowi popierali. 
Ze zrozumieniem i życzliwością, świa­
domi zaplecza historii i wielkości poety, 
jego znaczenia dla kultury światowej.

Konsul generalny RP mówi m.in.: 
„Bardzo dziękuję za zaproszenie. Pięk­
nie, że pielęgnujecie pamięć o Mickie­
wiczu. Zarówno —- Polacy jak i Litwini. 
To nasze wspólne dziedzictwo. Cieszy­
my się, że ono łączy a nie dzieli. Dziś 
mogę powiedzieć, że nad tym muzeum 
będę czuwał. Życzę Państwu wszystkie­
go najlepszego w pracy dla Mickiewicza, 
Polaków, Litwuiów...”

Na ręce dyrektora muzeum R. Sal- 
ny Gediminas Jokubonis przekazuje do 
ekspozycji tej placówki autorski egzem­
plarz medalu z wileńskim i warszawskim 
pomnikami poety (autorzy medalu — 
Gediminas Jokubonis i Polak Robert 
Kotowicz) oraz zestaw zdjęć z odsłonię­
cia wileńskiego pomnika i z podróży 
rzeźbiarza do Stambułu śladami Mickie­

wicza. Natomiast Jerzy Surwiło w imie­
niu wilnian uzupełnia zbiory o stare dru­
ki poezji Adama Mickiewicza, wydane 
w 1898 r. z okazji 100 rocznicy jego uro­
dzin. Od warszawianki Barbary Reszko 
przekazany zostaje reprint „Dzieł Poetyc­
kich” Mickiewicza (Nowogródek 1933, 
nakładem Komitetu Mickiewiczowskie­
go), wznowiony z inicjatywy i przy 
wsparciu Oddziału Warszawskiego 
TPGiW.

Wspomnienia -—'ludzie, miejsca, 
wydarzenia, fakty. Wszystko jakby spię­
te jedną klamrą — imieniem Mickiewi­
cza. Płyną jego strofy. Recytują pięknie 
uczennice z Mickiewiczówki. Towarzy­
szy im melodia skrzypiec... Taki w naj­
większym skrócie przebieg tego wicczo- 
rurOgromnie wzruszającego i z całą pew­
nością inaugurującego nowy etap w ży­
ciorysie tej placówki. Bowiem wszyscy 
obecni wyrazili życzenia podobnych spo­
tkań w gronie zakochanych w Mickiewi­
czu i ceniących, wspólną naszą historię.

Halina JOTK1AŁLO
NA ̂ ZDJĘCIACH: fragmenty 

wieczoru w mieszkaniu-muzeum Ada­
ma Mickiewicza.

' Fot. Tadeusz Ważnfewicz-

Instytut Polski w Wilnie organizuje sondaż opinii na temat 
programu emitowanego przez TV Polonia. W związku z tym 

prosimy o wypełnienie poniższej ankiety i przesłanie jej 
bądź dostarczenie pod adres:

Instytut Polski w Wilnie, 
ul. Śvitrigailos 6/15, tel. 65-12-94, fax 65-00-75.

ANKIETA
i . Czy ogląda Pan (-i) systematycznie program satelitarny TV Polonia? Ile minut 

d zien n ie?   ................   . , ............. ............. .......................................................................

2. Jakie programy ogląda Pan (-i) I które ocenia najwyżej? (Proszę wymienić)

6. Jakie wdług Pana (-0 byłyby najlepsze godziny dla emisji:
a) Serwisów informacyjnych (Panoramą W iadom ości).........................................
b) F ilm ów  ........... . . . .  . . . .  .»•—  •  '.............. . •'
c) Programów kulturalnych.................................................. ............................................
d) Gier I Teleturniejów........................................................................................................
7. Czy m oże Pan (-0 korzystać z  Telegazety Polonia Jeśli tek, Jak często i jakie 

działy Telegazety Polonia czyta Pan (-1) najczęściej? Jakie nowe działy należałoby 
wprowadzić zdaniem Pana (-1) do Teiegazety Polonia?

8. Dlaczego Pan (-0 wybiera program T V  Polonia wśród Innych programów telewizyj­
nych?

3. Czy korzysta Pan (-1) z przeglądu prasy polonijnej i Informacji Studia Kontakt?
TAK NIE
4. Czy zdaniem Pana (4) program IV  Polonia zawiera wystarczającą Ilość Informacji 

o  Polsce, jej problemach współczesnych, kulturze, historii i relacji z imprez kulturalnych 
w Polsce?

TAK NIE
5. Jeśli odpowiedział Pan (-i) na pytanie 4  —  NIE, to proszę przedstawić swoje o cze­

kiwania.

9. W porównaniu z  innymi programami telewizyjnymi (LNK, LTV, Tele-3, Vllnlaus TV) 
program telewizji Polonia jest

a) zdecydowanie le p s z y   ............................................................................................
b) taki sam  ..................................................................................................................................
c) trochę gorszy .........................................................................................................................
d) zdecydowanie gorszy .........................................................................................................

_______________________  (Zam.NrltOB) |
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Wczoraj w prasie Litwy

UETUVOSjrytas
"Z powodu kryzysu bankowego bankow com  grozi

S ąd  — autor publikacji Yaldas Bartasevićius:
"Byłym kierownikom Banku Litewskiego ma być wytoczona sprawa 

karna "za nienależyte wywiązywanie się z obowiązków służbowych, co 
wyrządziło wielkie szkody interesom państwa i mieszkańcom kraju".
! Mimo to, że sprawa na razie wytoczona zostanie tylko w związku z 
faktem źle pełnionych obowiązków służbowych, chodzi jednak o dwie 
konkretne osoby: byłego przewodniczącego Zarządu Banku Litewskiego 
Kazysa Ra t kevićiusa oraz byłą kierowniczkę Departamentu Nadzoru Ban­
kowego tego banku Laimę Ćemaitć.
| Z  punktu widzenia Wileńskiej Prokuratury Okręgowej, główną przy­
czyną kryzysu bankowego b a ju  jest niedostateczny nadzór i kontrola nad 
nimi, które miał sprawować Bank Litewski

Taki wniosek nasuwają rewizja działalności w latach 1990-1994 banków 
I— Komercyjnego, "Balticbank", "Ekspres", "Lietverslas", "Nida", Banku 
Kredytowego oraz sprawdzenie pracy Banku Litewskiego w zakresie kon­
troli nad komercyjnymi instytucjami kredytowymi

Jak twierdzi zastępca głównego prokuratora Wileńskiej Prokuratury 
Okręgowej Albinas Januitis, Bank Litewski powinien był nadzorować 
działalność banków, posiadających jego licencje oraz innych instytucji kre­
dytowych, miał prawo do otrzymania od nich całej niezbędnej informacji, 
mógł (i był obowiązany) dokonywać inspekcji banków komercyjnych, ope­
ratywnie reagować na problemy, powstające w instytucji kredytowej.

Kierowany przez ilĆernaitć Departament Nadzoru Bankowego Ban­
ku Litewskiego, którego pracy bezpośrednio patronował przewodniczący 
zarządu KJRatkevK3us, całkowicie nie kontrolował tego, komu i na jakich 
warunkach banki komercyjne udzielają pożyczek. Z  tego powodu ich kie­
rownicy mogli nadużywać obowiązków służbowych.

Kierownictwo banków komercyjnych, które już  zbankrutowały, 
udzielało pożyczek za nierealnie niskie odsetki, albo i bez nich nie spraw­
dzając wiarygodności, gwarancji, wysoko szacow ało zastaw ione 
nieruchomości W ten sposób roztrwoniono pieniądze niejednego banku, 

ich klienci zostali pokrzywdzeni. Otóż Bank Komercyjny stracił 16,8 min 
litów, "Balticbank"— 36 min litów, Bank Kredytowy— 63 min litów.

Jak powiedział redakcji "Lietuvos rytas" prokurator AJanuitis, w 
najbliższym czasie zakończy się śledztwo w związku ze sprawami karnymi, 
wszczętymi przeciwko kierownikom banków— Spółdzielczego i Kredyto­
wego. Przypuszczalnie do końca tego roku do sądu trafią sprawy jeszcze 
kilku banków. Kończy się też śledztwo w związku ze sprawami kredyto­
biorców na wielką skalę, którzy zaprzepaścili dziesiątki i setki milionów litów 
cudzych pieniędzy. Prokuratura zaakcentowała, że również były członek 
Zarządu Banku Litewskiego J.Urka dla kontrolowanych przez niego 
przedsiębiorstw pobrał od banków komercyjnych i nie zwrócił 129 min 
litów.

'Banki komercyjne udzielały kredytów według własnego uznania. Ten 
sam obywatel, nie zwracając jednej pożyczki, otrzymywał drugą, trzecią. 
Zdarzały się wypadki, gdy jednej osobie bank udzielał 5-6 kredytów. Te 
£akty związane są ze zjawiskami korupcji i zorganizowanej przestępczości. 
Taka sytuacja była możliwa, ponieważ Bank Litewski nie przygotował 
normalnych dokumentów, regulujących tryb przydziału kredytów, 
całkowicie nie kontrolował tego, komu i na jakich warunkach banki komer­
cyjne udzielają pożyczek" — powiedział AJanuitis.

Niemniej AJanuitis przyznał, że prokuraturze niełatwo będzie dowieść 
winy byłych kierowników Banku Litewskiego: "Wcześniej takich powództw 
nie było. Jesteśmy dyletantami w bankowości, a teraz należy bankowcom 
udowadniać, że właśnie z powodu tego, iż się nie wywiązywali należycie ze 
swego obowiązku kontrolowania instytucji kredytowych, powstał kryzys w 
systemie bankowym".

Prawnicy, którzy rozmawiali z redakcją, bardzo sceptycznie oceniali 
perspektywy sprawy karnej przeciwko byłym kierownikom Banku Lite­
wskiego. Ich zdaniem odpowiedzialność polityczna tych osób za kryzys 
systemu bankowego nie budzi wątpliwości, ale raczej mało prawdopodobne 
jest, aby prokuraturze udało się na sądzie udowodnić odpowiedzialność 
karną kierownictwa Banku Litewskiego z powodu nienależytego wywiązy­
wania się ze swych obowiązków. Należałoby uzasadnić faktami sugestie, że 
nie uczynili oni czegoś konkretnego, co zostało przewidziane przez prawo 
bądź inne dokumenty prawne.

Ogłoszoną przez prokuraturę informację o  tym, że byłemu kierownic­
twu Banku Litewskiego zostanie wytoczona sprawa karna, prawnicy ko­
jarzą ze zmianą władzy po wyborach do Sejmu. "Są to  raczej rozgrywki 
polityczne, nie mające realnego znaczenia prawnego", stwierdzili.

Jak powiedział redakcji zastępca kierownika wydziału prawnego Banku 
Litewskiego Gintaras Kukauskas, żadne ustawy nie przewidywały, trybu 
kontroli polityki kredytowej banków komercyjnych. W  jego przekonaniu, 
nie sposób oskarżyć byłego kierownictwa Banku Litewskiego o to, że "w 
czas nie przygotowało odpowiednich aktów, przede wszystkim dotyczących 
kredytowania".

Ani ustawa o Banku Litewskim, ani ustawa o  bankach komercyjnych 
nie przewidywały, że Bank Litewski powinien wydać akty prawne, regulują­
ce sprawy udzielania pożyczek. Nie zostało to  przewidziane również w 
obowiązujących obecnie ustawach.

K.RartkevK5us uwikłany też jest w inne skandale. "Lietuvos rytas" pisał, 
że na warunkach ulgowych i na wypłatę w ciągu 20 lat sprywatyzowany 
został dom gościnny tego banku przy wileńskiej ulicy K.Donelaitisa. Pra­
cownicy Kontroli Państwowej obliczyli, że mieszkania w tym domu bankow­
com sprzedane zostały po niższej cenie, niż ustalały zatwierdzone przez 
rząd przepisy.

Sejmowa komisja badania wykroczeń ekonomicznych, po ocenie 
tych faktów, zaproponowała Prokuraturze Generalnej pociągnięcie 
tych pracowników Banku Litewskiego do odpowiedzialności karnej.
M. in. K.Ratkevićius w domu przy u l  Donelaitisa nabył 5-pokojowe 
mieszkanie.

Ówczesna kierowniczka D epartam entu  Nadzoru Bankowego 
L.Ćernaitó również otrzymała mieszkanie w tym domu."

W grudniu startuje VIII Olimpiada 
Literatury i Języka Polskiego

W marcu przyszłego roku, a  dokładniej w dniach 
14-15 marca 1997 r., odbędzie się republikański etap już 
v m  Olimpiady Literatury i Języka Polskiego. Przedtem 
jednak czekają olimpijczyków etapy szkolne, rejonowe, 
miejskie. Maraton olimpijski startuje już niedługo, bo w 
grudniu br. M ottem VIII Olimpiady są  słowa tegorocz­
nej hoblistki Wisławy Szymborskiej:

"Każdy przecież początek 
to  tylko ciąg dalszy, 
a  księga zdarzeń 
zawsze otwarta w połowie".
Organizatorem , jak  zwykle, jest M inisterstwo 

Oświaty i Nauki Litwy, a ściślej mówiąc, starszy specja­
lista Alicja Barbara Koslnsldenć. Eliminacje finałowe 
odbędą się w Solecznikach, w Szkole Średniej nr 1. Tu 
należy zaznaczyć, że gospodarzami Olimpiad byty w 
ciągu tych 8 lat już  wszystkie rejony Wileńszczyzny.

Poziom Olimpiad z  roku na rok jest coraz wyższy, 
laureaci wykazują doskonałą wiedzę również w Warsza­
wie podczas Olimpiady Ogólnopolskiej (nie m ają tam 
taryfy ulgowej!), należy się więc spodziewać, że nie za­
wiodą również oczekiwań organizatorów i nauczycieli 
uczestnicy VIII Olimpiady lite ra tu ry  i Języka Polskie­
go. Dziś podajemy podstawowe założenia organizacyjne 
Olimpiady.

L C ele i za łożenia O lim piady
1. Celem O U JP jest rozbudzenie wśród młodzieży 

szkolnej zainteresowania literaturą i nauką o  języku.
2. Uczestnikiem Olimpiady może być każdy uczeń 

klasy XI-XH, który posiada wiadomości, zainteresowa­
nia i uzdolnienia w zakresie literatury i języka polskiego.

IL  P rzeb ieg  elim inacji
Olimpiada odbywa się w trzech etapach:
1. szkolny— grudzień 1996 r.
2. rejonowy, miejski —  do 15 lutego 1997 r. .
3. centralny, republikański —  14-15 marca 1997 r. 

(Solecznicka Szkoła Średnia nr 1).
II I . T em a ty k a O lim piady  o ra z  fo rm y  sp raw d zan ia  

w iedzy i um ieję tności
1. Podstawą wymagań na Olimpiadzie jest pełny 

program nauczania języka  polskiego w szkole średniej, 
uzupełniony listą lektur i zagadnień z nauki o  literaturze 
i języku, przeznaczonych do  samodzielnego wyboru i 
studiowania przez uczestników Olimpiady. (Olimpiada 
Literatuiy i Języka Polskiego. Przewodnik po tematach, 
Warszawa 1994).

Wymagania w zawodach I, II i III stopnia są zgodne 
w głównych zarysach z  wymaganiami stawianymi matu­
rzystom 1 zbliżone do wymagań stawianych kandydatom 
na studia polonistyczne. Na wszystkich stopniach elimi­
nacji s ą  cenione uzdoln ienia  i zainteresow ania 
nieprzeciętne, wykraczające poza program szkoły.

2. Uczniowie przystępujący do eliminacji I stopnia 
(szkolnych) powinni samodzielnie przygotować pracę 
pisemną: opracowanie motta olimpijskiego oraz ustnie 
opracować dwa tematy (jeden z historii literatury i jeden 
znauki o  języku), korzystając z pozycji "Olimpiada Lite- ^  
ratury i Języka Polskiego. Przewodnik po tematach"! 
Warszawa 1994. Praca pisemna towarzyszy uczestni- ^  
kom Olimpiady na każdym etapie zawodów.

3. Na zawodach II  i U l stopnia olimpijczyk pisze 
wypracowanie i odpowiada ustnie na przygotowane te­
maty z literatury i języka.

4. D o  eliminacji ustnych są dopuszczani ci, którzy a 
dobrą oceną, nie niżej 16 punktów, wykonali pracę pi­
semną (maksymalna suma uzyskanych punktów —  90:
30pk t —  praca pisemna, 60 pkt —  ustna odpowiedź).

W. Kierownictwo
.1. Eliminacje I  stopnia odbywają się w szkołach. 

Przeprowadza je  Szkolna Komisja Olimpiady powołana 
p rze z  d y re k to ra  szko ły . W te rm in ie  3 dni po 
zakończonym konkursie SzKO przesyła sprawozdanie 
wraz z nazwiskami kandydatów do udziału w II etapie.

2. Wydziały Oświaty powołują Rejonowe (Miejskie) 
Komisje Olimpiady. W  skład R(M )KO wchodzą przede 
w szystk im  n a u c zy c ie le ; k tó rz y  p rzy g o to w a li 
ubiegłorocznych laureatów Olimpiady. R(M)KO prze­
prowadza n  etap Olimpiady, typuje laureatów do za­
wodów HI stopnia.

W  term inie 3 dni po  zakończonym konkursie 
R (M )K O  przesyłają  spraw ozdanie d o  Kom itetu 
Głównego OLiJP. Sprawozdanie powinno zawierać listę 
nazwisk olimpijczyków, zakwalifikowanych do zawodów 
m  stopnia wraz z wykazem tematów prac pisemnych 
wystąpień ustnych.

3. Komitet Główny Olimpiady Literatuiy i Języka 
Polskiego powołany przez Ministerstwo Oświaty i Nauki 
Litwy przygotowuje tematy wypracowań zawodów II 
m  stopnia oraz przeprowadza zawody centralne.

4. Nagrody oraz wydatki delegacyjne m ają być po­
kryte z  dotacji Ministerstwa Oświaty i Nauki Litwy.

M .

DEKRET
Prezydenta 

Republiki Litewskiej

kandydaturze 
premiera
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Artykuł 1.
Zgodnie z punktem  8 

a rty k u łu  84 K onsty tucji 
R e p u b l ik i  L i te w s k ie j  
zg łaszam  do  om ów ienia. 
Sejmowi R epublik i L ite ­
wskiej kandydatury Gedi- 
minasa Vagnoriusa na sta­
n o w is k o  p re m ie ra  
Republiki Litewskiej.

Artykuł 2.
Niniejszy dekret wcho­

dzi w życie od dnia jego 
podpisania.

Prezydent republiki 
A lglrdas BRAZAUSKAS

(Zam.1641)

Polskie "Bizony" podbijają 
litewski rynek

(Dokończenie n  str. I)
D la odbioru kom bajnów do 

Płocka udało się 11 kombajnistów— 
przedstawicieli szkól rolniczych. 
Dzięki staraniom Janusza Winnickie­
go, dyrektora do spraw finansowo- 
administracyjnych SA "Bizon" oraz 
Sławomira Sikoiy, dyrektora ds. mar­
ketingu i handlu tego zakładu, litews­
cy kombajniści odbyli dwudniowe 
przeszkolenie, dogłębnie zapoznali 
się z konstrukcją maszyny, uzyskali 
nawyki eksploatowania tego kombaj­
nu , o  czym otrzym ali stosowne 
zaświadczenia.

D o  domu litewscy kombajniści 
powrócili jadąc kombajnami, pod 
opieką 2 ekip serwisowych zakładu. 
Co prawda, tylko dzięki wstawien­
nictwu przewodniczącego Sejmiku 
Sam orządow ego W ojewództwa 
Suwalskiego Wacława Olszewskie­
g o , n ie  m u sie li  o k o ło  doby  
wyczekiwać na przekroczenie grani­
cy, co w wyposażonych raczej w we­
ntylatory (a nie urządzenia ogrzew­
cze) kabinach dałoby się we znaki 
kombajnistom.

"Polagris" zobowiązał się do za­
pewnienia obsługi technicznej spro­
wadzonych maszyn w okresie gwa­
rancyjnym  i pogw arancyjnym . 
N atom iast p rzed  rozpoczęciem 
żniw, specjaliści z macierzystego 
zakładu “Bizon" oraz z "PołagrŁs" 
wyregulują, przygotują do praty 
każdy kombajn. Podczas zaś prac 
żniwnych będą dyżurowali w "Pola­
gris" —  stworzą swego rodzaju po­
gotowie techniczne, które na pier­
w szy te le fo n  u d a  s ię  do 
potrzebującego pomocy kombajni­
sty. Zawczasu zastanie tu też urzą­
dzony magazyn części zamiennych, 
k tó re  b ęd ą  wykorzystywane w 
miarę potrzeby.

Natomiast Instytut Mechaniza­
cji Rolnictwa I Stacja Badania Ma- 
szyn Rolniczych mają nadzorował! 
p rac ę  kom bajnów , aby potem  
wydać opinię, dotyczącą ich eksplo­
atacji oraz przydatność na naszych 
polach. I  od tego właśnie będzie 
zależała decyzja o  dalszym wkro­
czeniu "Bizonów* na litewskie pola.

D anuta DANOWSKA

Klub Włóczęgów Wileńskich zaprasza!
3 grudnia o  godz. 19.00 w ZM 

Z P L  (Pylimo 45/2) odbędzie się 
spotkanie z prezesem Związku Po­
laków  n a  L itw ie  R y sza rd em  
Maciejkiańoem. Będzie on mówił o  
sytuacji Polaków po wyborach do 
Sejmu. Od razu chcemy zaznaczyć, 
że spotkanie nie będzie miało cha­
rakteru politycznego. Cbodażo po­

lityce też ewentualnie będzie mowa. 
Podkreślamy to dlatego, że KWW 
od początku swego powstania w 
1990 roku jest organizacją apoli­
tyczną. Zapraszam y więc wszy­
stkich zainteresowanych. Prosimy 
tylko cieplej się ubrać.
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V. Garastas i „AHta-Savy” 
myślą o przyszłości

—  Słyszałeś, trener V. Garastas z „Alita-Savy” „kupił” nowych „legio- 
nistów”?

—  C62 w tym dziwnego?
—  Podobno, Polacy.
—  Goś podobnego!? Czyżby za oceanem zabrakło ciemnoskórych? 

Takie albo podobne rozmowy można było usłyszeć w koszykarskich „salo­
nikach”. Po zbadaniu sprawy, okazało sie, iż naprawdę owi „legioniści” 
nie są z Macierzy, lecz z Wilna, ze szkoły S. Marćiulionisa, bracia-bliźnia- 
cy Ławrynowiczowie—  Krzysztof (2,06 m) oraz Dariusz (2,07 m).

—  Czy jesteście zadowoleni z  
takiego obrotu sprawy —  w wieku 
17 lat m adę kontrakt zawodowy w 
LKL?

Krzysztof: Jesteśmy zadowole­
ni, bo i przyjęto nas dobrze, chociaż 
w Olicie byliśmy nie za długo.

Dariusz: V. Garastasa jeszcze nie 
widzieliśmy, gdyż dotychczas mieli­
śmy kontakty z innym trenerem — G. 
Poteliunasem, który nas trenował jesz­
cze w Wilnie.

—  Oprócz koszykówki mieli­
ście inne zamiłowania sportowe?

Krzysztof: Próbowaliśmy kiedyś 
pływania, ale nie przypadło nam do 
gustu.

Dariusz: Można było popływać, 
jak też pograć w siatkówkę, ale najle­
piej czujemy się na parkiecie koszy­
karskim.

Krzysztof: Przed czterema laty 
tata zaprowadził nas „na koszyków­
kę”, po jakimś czasie przeszliśmy do 
szkoły koszykarskiej S. Marćiulioni- 
sa i  tak już zostało.

- Jakie plany macie na przy­
szłość?

Krzysztof: Co tam mówić o  pla­
nach. Ńa razie zaczęliśmy z  koszy­
kówką, więc trzeba próbować dalej.

Dariusz: Będziemy grać, stara­
jąc się, by być podobnymi do A. Sa- 
bonisa.

—  Więc chcecie być „centra- 
mi”? Mając taki wzrost, można z 
powodzeniem grać na innych pozy­
cjach?

Dariusz: Nawet z naszym te­
raźniejszym wzrostem można być do- 
brym ̂ centrem”.

Krzysztof: Na innych pozycjach 
ciekawie pograć, ale do prawdzi­

wej klasy koszykarskiej jest nam jesz­
cze daleko. Będziemy musieli mocno 
popracować.

Jak reagują na wasze s u k ­
cesy koledzy ze szkoły ogólno­
kształcącej?
■ Krzysztof: Nawet nie wiem jak 

określić, reagują normalnie. 
Dariusz: Widocznie przywykli, że- 

[śmy wysocy i wiedzą, że tak ma być. 
Szkoda ty lko, żenie będzie ich w Olicie. 
^ |T y le  szalen ie „rozm ow ni”

I Krzysztof i Dariusz. Mara jednak 
■adzieję, iż po kilku łatach będą 
(udzielać wywiadów na lewo i pra­
wo jako koszykarze najwyższej kla- 

Ale to wszystko jeszcze będzie, 
wszystko mają przed sobą i wszyst­
ko zależy tylko od nich samych. 

[Trzymajmy za nich kciuki 
U N i e  ma żadnej wątpliwości, że 

[początkiem wszystkiego jest pani

Wanda Ławrynowicz. Do niej wła­
śnie skierowałem następne pytania.

—  Czy spodziewaliście się tak 
wielkiego powiększenia rodziny?

— Wiedzieliśmy, że będą bliźnia­
cy, lecz jakiej płci nie. Ale wszyst­
ko odbyło się bardzo sprawnie i moi 
chłopcy ujrzeli świat w szpitalu przy 
ówczesnej uL Kovo 8-sios.

—  Jeden z  nich jest starszy. 
Który?
|  —  Pierwszy przyszedł na świat 

Krzysztof, zaś po 10 minutach usły­
szałam głos Dariusza. Waga i wzrost 
pierwszego 2.600 g  i 47 cm, zaś dru­
giego 3.100 g i 50 cm. Rośli zdrowo, 
do roku nie chorowali w ogóle. Miesz­
kaliśmy wówczas w Rudominie, więc 
mogli ciągle przebywać na świeżym 
powietrzu: nawet w zimie spali w wóz­
ku na podwórzu.

.—  Zdrowi, ale czy energiczni i 
aktywni? Po lewej —  Krzysztof^ po prawej —  Dariusz. Nie, na odwrót —  po lewej Dariusz, po prawej —  Krzysztof. Nie. 

nie dam rady, ale to nie mój kłopot, raczej trenera V. Garastasa —  niech on ich odróżnia.

Czy na gwiazdozbiorze 
koszykarskim zabłysną 

nowe gw iazdy?® !

Rodzina Ławrynowiczów in corpore. Po lewej —  pani Wanda, 'po prawej 
—  pan Jan, w środku przyszłe gwiazdy koszykówki Krzysztof i Dariusz.

Jeszcze w przedszkolu, ale ju ż  wyżsi o  głowę.

— Nie chowali się po kątach, ale 
też nie wysuwali się doprzodu. Byli 

_ jak wszyscy —  niczym się nie wyróż­
niali, nie licząc wzrostu. 

k* — Właśnie o wzroście, który in-
§1 teresuje wszystkich, szczególnie te- 
’ 3 raźniejszych trenerów —  opieku­

nów z Olity. Czy nadal rosną?
—  Tak, rosną, chociaż ostatnio 

nie w tak szybkim tempie, jak przed 
kilku laty. Regularnie przechodzą ba­
dania lekarskie, obejmujące też krę­
gosłup. Ostatnio badania wykazały, że 
jeszcze będą rośli, ale tylko Bóg wie 
do jakiego stopnia. Mnie moje pocie­
chy są miłe w każdej postaci.

—  Panie Janie — zwracam się 
do ojca rodziny, p. Jana ŁAWRY- 
NOWICZA-wiem, że był pan głów­
nym motorem, by bliźniacy upra­
wiali koszykówkę?

§—  Gdy uczyłem się w szkole w 
 I B ujwidziszkach, próbowałem upra­

wiać lekką atletykę, ale trwało to bar­

dzo krótko. Widocznie, własne nie­
spełnione ambicje sportowe chciałem 
ujrzeć w synach. Jak pan widzi, życie 
samo podpowiedziało, jaką dyscypli­
ną sportową mają się zająć Krzysztof 
i Dariusz. Praktycznie, już w czasie 
ich dzieciństwa, w ten lub inny spo­
sób bądź pół żartem, pół serio mówi­
liśmy, że będą koszykarzami. Gdy 
nadszedł czas, by chłopcom znaleźć 
zajęcie, zaprowadziłem ich najpierw 
do szkółki koszykarskiej, a później 
posłałem do płatnej szkoły S. Marćiu­
lionisa, gdzie pozostawali aż do cza­
su podpisania kontraktu zawodowego.

—  Czy mieli państwo jakieś 
kłopoty wychowawcze?

' -— Obeszło się jakoś bez poważ­
niejszych kłopotów. Byli zrównowa­
żeni i dosyć posłuszni. Pomagają w za­
jęciach domowych, jak też potrafią po­
magać mi w pracy po 12 godz. bez na­
rzekania.

— Chłopcy zawsze byli razem?

—  Praktycznie tak. Był jednak 
przypadek, kiedy musieli się rozstać, 
a to z tej racji, że nie miałem środków 
na sfinansowanie ich wyjazdów 
Australii i Stanów Zjednoczonych. 
Siedliśmy więc przy okrągłym stole 
uradziliśmy, że pojadą oddzielnie,

. różne strony świata. Przyjęli to nie* 
chętnie, ale ze zrozumieniem.

\  —  Kłopotów nie sprawiali, 
przecież to ogromnie trudne jest wy 
karmienie i ubranie takich „maluś­
kich”?

—  Ma pan rację. Zacznijmy 
łóżka, które musiałem zrobić, gdyż spa­
li z  nogami na podłodze. Co się tyczy 
ubrania: spodnie tylko na zamówie­
nie, a buty sportowe nr 50, najtańsze 
kosztują po 600 Lt za parę. A jako że, 
nam nigdy się nie przelewało, więc 
może pan sobie wyobrazić, co to nam 
znaczyło. Teraz jest lżej, gdyż rzec 
można, sami sobie zarabiają na chlcb. 
£gp-r- W jedzeniu są niewybredni 
dodaje pani Wanda. — Nie są, jak 
się mówi „mięsożerni” lubią raczej coś 
z ziemniaków czy jakieś placuszki

—  Teraz pytanie dla obu pań 
stwa. Jak ich odróżniacie?

P. Wanda: Powiedziałabym, 
różnią się nieco charakterami Krzysz­
tof więcej podobny do ojca, zaś Da­
rek — bardziej do mnie.

P. Jan: Ich cechy charakteru 
jakby „pływające”—jeden rok są tacy 
jak powiedziała małżonka, zaś w roku 
następnym jest odwrotnie. Ale to taka, 
drobnostka, która nam absolutnie nie j 
przeszkadza.

—  Rodzice nie wątpią, że 
Krzysztof i Dariusz dadzą sobie 
radę w „dalekiej” Olicie?

— Nie mamy wątpliwości, że da- 
dzą sobie radę. Nie będą mieli czasu] 
na nic, oprócz treningów i nauki. Mąją| 
dużo do zrobienia, n i e j d  
karskim parkiecie, czeka ich mnóstwo I 
pracy w doszlifowaniu języka pańl 
stwowego, a szczególnie angielskie! 
go, na co robią oacisk kierownicy! 
„Alita-Savy”. Uczą się przecież w 101 
klasie. Wkrótce wyjeżdżają do O lity j 
(wyjechali 18 listopada br.). ■ ■

Na starcie pomożemy im urządzić] 
się w mieszkaniu, które już mają, aj 
dalej — będziemy jeździć w gościnę!

—  Mam nadzieję, że chłopcy też] 
nas odwiedzą—  dodała pani Wanda. I

—  Serdecznie życzę Wami 
wszystkim pomyślności— koszyka-] 
rzora na parkiecie, zaś rodzicom w 
domu. Dziękuję za wywiady i ... doi 
zobaczenia w LKL, jak też w przy­
szłości —  w NBA.

Rozmawiał Andrzej MALK1ANIS I
Fot. archiwum i Tadeusz Waż-
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LEKARZ-HIGIENISTA —  I KONTROLER, I KONSULTANT
Zdrowie człowieka w znacznym stopniu zależy od oto­

czenia, w którym mieszka, pracuje, wypoczywa, od jakości 
artykułów spożywczych i wody pitnej. Ostatnio mieszkańcy 
Litwy, rozstrzygając złożone problemy socjalne i ekonomi­
czne, nie zawsze należytą wagę przywiązują do higieny na co 
dzień. Stan higieny i zdrowia ludności nie polepsza się. Wielu 
ludzi cierpi na choroby zakaźne. Niepokoi szerzenie się 
gruźlicy. W zrasta liczba chorych na różne choroby 

pasożytnicze. Każdego roku stwierdza się około 300 przy­
padków nowych chorób zawodowych.

Niemniej w dągu 9 miesięcy br., w porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego, ilość zachorowań na salmooellozę 
zmniejszyła się o  23 próchna czerwonkę— o  44 proc., na żółtaczkę 
zakaźną— o 27 proc., na włośnicę— o  2,8 razy.

Mimo to problem tych chorób pozostaje aktualny. W  listo­
padzie br. powstały nowe ogniska włośnicy w Kownie, 
Poniewieżu i rejonie rosieńsldm, gdzie zachorowały 43 osoby. 
Główną przyczyną zachorowań jest skażona włośniami wie­
przowina.

Nadal wielu mieszkańców cierpi na świerzb. W  tym roku 
ujawniono przeszło 10 tys. zarażonych świerzbem. Mimo 
trudności gospodarczych, niektóre samorządy budują nowe i

remontują istniejące łaźnie. Jednakże przebiega to  zbyt wolno, 
zwłaszcza w stolicy. W  gestii samorządu w Wilnie pozostały 
tylko dwie łaźnie.

Nadzór nad tym, jak osoby prawne i fizyczne przestrzegają 
ustaw R L  o opiece zdrowotnej, ustaleń aktów normatywnych, 
dotyczących higieny i innych, sprawują pracownicy Państwowej 
Służby Społecznej Opieki Zdrowotnej. W  ciągu 9 miesięcy br. 
za naruszenie norm higieny ukarano 8,6 tys. osób, które do 
budżetu państwa wpłaciły 619-tys. Lt. T a suma o  18 proc. jest 
większa w porównaniu z tym samym okresem 1995 r. W  Wilnie 
ukarano 1607, w Kownie — 2129, w Kłajpedzie — 630, w 
Szawiach— 368, w Poniewieżu— 328osób. Dominują sankcje, 
stosowane w obiektach handlowych, żywienia zbiorowego oraz 
przemysłu spożywczego, tj. ukarano 6,8 tys. osób (79 proc. 
ogółu ukaranych).

W  przypadku rażącego naruszenia norm  higieny, bar­
dziej skutecznym  środkiem  jest tymczasowe zawieszenie 
działalności obiektu. W  kraju w  1996 r. tymczasowo zawie­
szono działalność 1300 obiektów, w  tym w  Wilnie —■ 212, w 
Kownie — 150, w Kłajpedzie —  34, w Szawiach —  23, w 
Poniewieżu •— 53.

W trosce o  zdrowie ludzi, lekarze-higieniśd w  1996 r. zabro-.

nili sprzedaży 329 ton nie nadających się do konsumpcji 
artykułów spożywczych, w tym w Wilnie — 205 ton, w Kownie 
— 55 ton, w Radzłwiliszkach— 4,8 tony, w Udanie — 1,7 tony.

Chcę zaznaczyć, że oprócz państwowej opieki nad zdro­
wiem społeczeństwa, ważna rola przypada wewnętrznej kontro^ 
li higienicznej obiektu. Ten nadzór organizuje się siłami specja­
listów i laboratoriów samego przedsiębiorstwa. Państwowe 
ośrodki zdrowia zawsze gotowe są służyć radą, jak najlepiej 
wykonać tę  pracę. Prowadzi się obowiązkowe szkolenie 
określonych grup pracowników w zakresie higieny. Każdego 
roku według określonych programów szkoli się 30-40 tys. osób. 
Szkolenie przedsiębiorców będzie rozszerzane. Zdarza się 
przecież, że młodzi przedsiębiorcy przystępują do produkcji 
artykułów spożywczych bez minimalnej wiedzy z  zakresu higie­
ny w tej dziedzinie.

L ekarze-higieniści w spólnie z  producentam i muszą 
zatroszczyć się o  to, aby towary spożywcze i niespożywcze nie 
szkodziły zdrowiu człowieka.

A łglrdas YAIĆIULIS 
kierownik wydziału nadzoru higienicznego 

Państwowego Centrum Zdrowia Społecznego.

BOL PŁYNIE RZEKAMI
Każdy z nas wiele razy doznał bólu. Drzazga w palcu, chory ząb, 

rozbite kolano — wszystko to daje mniejsze lub większe objawy 
bólowe.

Ból towarzyszy nam zbyt często, żeby o nim zapomnieć. Cierpi­
my rodząc się i umierając, żyjąc również.

Czym jest ból? W jaki sposób można go łagodzić, uśmierzać, 
likwidować? Wszak życie w ciągłych cierpieniach stąje się jednym 
wielkim cierpieniem—

Sam ból nie jest chorobą, jest 
natomiast jej skutkiem, swoistym 
sygnałem o niebezpieczeństwie. 
Dlatego rozróżniać należy dwa 
rodzaje bólu: ostry i przewlekły. O 
ile z ostrym bólem medycyna po­
trafi sobie radzić, to z bólem 
przewlekłym walczy z trudem. 
Przyznajmy, że do niedawna nie 
walczyła w ogóle. Ból, któty 
dręczy człowieka dniami i noca­
mi, niekiedy przez długie miesią­
ce i lata, odbierając wszelką 
radość żyda.

Klinika Bólu mieści się w 
Wileńskim Szpitalu Uniwersy­
teckim 'Kliniki Santaiyskie* i 
działa od ponad dwóch la t Jest 
to bardzo krótki okres czasu, 
uwzględniając, że w krajach 
rozwiniętych dawno działają już - 
liczne kliniki przeciwbólowe. 
Czy oznacza to, że ludzie tam nie 
c ie rp ią?  C ie rp ią , a le  z 
pewnością w znacznie mniej- 
szym stopniu, dzisiejsza medy­
cyna bowiem dysponuje wielo­
ma środkami uśmierzającymi 
bóL Nie ogranicza się ona do 
jakiejś jednej metody. Stosowa­
ne są różne sposoby leczenia. 
Ważne jest nawiązanie konta­
ktu z pacjentem, stosuje się 
psychoterapię, leczenie poprzez 
stymulację, gdzie istotne zna­
czenie ma akupunktura. Wyko­
rzystuje się także możliwości za­
sto sow an ia  blokady, czyli 
farmakologicznego przerywania 
dróg przewodzących impulsy 
bólowe.

Zasadą Kliniki Bólu jest po­
radnictwo multidyscypUnarne, 
oparte na szerokiej konsultacji 
ze specjalistami z różnych dzie­
dzin. Wileńska Klinika Bólu nie 
stosuje leczenia stacjonarnego, 
nie pozwala zresztą na to i po­
mieszczenie, które dzięki ofia­
rodawcom —- miejscowym bi­
znesmenom — z zaniedbanej 
sali szpitalnej przeobraziło się w 
schludną, wyposażoną w nowo­
czesny sprzęt poradnię. Oprócz 
kierowniczki Janć Baublienć, w 
klinice pracują jeszcze lekarz- 
anestezjolog, neuropatolog,

psycholog, 2 pielęgniarki
— Zadaniem Kliniki Bólu 

jest leczenie przewlekłego bólu, 
któty w odróżnieniu od bólu 
ostrego, wywołuje w organizmie 
szereg zmian. Zmienia się psy­
chologia człowieka, dlatego nie­
wątpliwie ważne jest rozwiązy­
w an ie  jego  p rob lem ów  
psychologicznych, duchowych. 
Większość naszych pacjentów 
— to ludzie cierpiący na scho­
rzenia nowotworowe, najczę­
ściej chorzy nieuleczalnie. I tu 
stykamy się z problemem: jak 
chorem u jasno  przedstaw ić 
sytuację, opowiedzieć o ograni­
czonej perspektywie jego życia, 
o tym, że stan jego zdrowia z 
każdym dniem będzie się ciągle 
pogarszał. Nikt nas tego nie 
uczył, więc różnie z tym bywa... 
Chorzy nie mogą pogodzić się ze 
sw oją  ch o ro b ą . 'D la c z eg o  
właśnie ja, inni są zdrowi, co 
złego zrobiłem, że tak mnie los 
doświadczył?" — pytają. Ważne 
jest to, by potrafić opowiedzieć 
pacjentowi całą prawdę, kiedy ją 
uświadomi, obcuje już inaczej, 
chętniej podaje się zabiegom— 
opowiada kierowniczka Kliniki 
Bólu Janć Baublienć.

W społeczeństwie ukształ­
tował się pogląd, że jeżeli się za­
choruje na raka — to koniec. 
Nie ma takiego panicznego stra­
chu przed zawałem serca czy wy­
lewem  krw i do  m ózgu, a 
p rzecież  wówczas um rzeć 
można nagle. Widocznie chodzi 
właśnie o to, że wszyscy boimy 
się i cierpień, i śmierci Nic dziw­
nego, wszak lęk przed śmiercią 
je s t naturalnym  odruchem  
człow ieka, choć m ożna 
spróbować go opanować. Medy­
cyna paliatywna służy tym, kto 
jest już beznadziejnie choty, gdy 
medycyna relatywna nie ma już 
nic do powiedzenia. Pozostaje 
ścisła kontrola symptomów. Ce­
lem paliatywnej medycyny jest 
polepszenie jakości życia ciężko 
chorym  ludziom  poprzez  
uśmierzenie bólu.

Zdaniem p. J. Baublienć, da­

leko nam jeszcze do tego, by na 
Litwie powstała dobrze funkcjo­
nująca służba opieki. W krajach 
rozwiniętych służby takie w 
większej mierze opierają się na 
pomocy ochotników. Nikt nie 
uczył nas, jak należy obcować z 
n ie u le c z a ln ie  chorym  
człowiekiem, pocieszać go czy 
mu współczuć... Tylko ten, kto 
doznał u tra ty  bliskiej osoby, 
której śmierć poprzedzały cza­
sem  la ta  c ie rp ie ń , w ie, że 
również z człowiekiem umie­
rającym rozmawiać należy, jak z 
każdym innym. Bo kiedy ktoś 
obok zachoruje, otoczenie zwy­
kle nie wie, jak ma się wobec 
n ieg o  zachow ać, d la teg o  
najchętniej unika wszelkich 
kontaktów i człowiek zostaje ze 
swoją chorobą sam na sam, jak 
gdyby poza  norm alnym  
środowiskiem.

— Zarówno lekarze, jak też 
spo łeczeństw o, pow inni 
zrozumieć, że obok żyją ludzie 
nieuleczalnie chorzy, żyją w cier­
p ien iach . M o ja  praca, rzec 
można, całkowicie zmieniła moją 
filozofię żyda. Zrozumiałam, jak 
ważne jest deszyć się drobnostka­
mi żyda, odróżniać sprawy istot­
ne od nieważnych, deszyć się 
każdą chwilą żyda.

Nas, jako lekarzy, uczono 
zupełnie niewłaściwie. Ta część 
chorych była usunięta z naszego 
pola widzenia, jak  gdyby nie 
zasługiwała na większą uwagę. 
P racując jako  anestezjolog, 
wcale nie zastanawiałam się, co 
oczekuje tych pacjentów, ważne 
były wyniki leczenia. Teraz 
zobaczyłam, że ludzi derpiących 
jest bardzo wielu i nasza medy­
cyna wcale nie jest taka humani­
tarna, jak być powinna. Prze­
konałam się, że zwydęstwo nad 
bólem  przynosi mi ogromną 
radość. Jakże bowiem inaczej 
być może, kiedy pacjent przy­
chodzi do nas skulony z bólu, a 
wychodzi uśmiechnięty— mówi 
J. Baublienć.

Pani J. Baublienć twierdzi, 
że każdy lekarz, pracujący z 
ludźmi ciężko choiymi, powi­
n ien  o d n a leźć  w sw ojej 
świadomości granicę, oddzie- 
lającą go od bólu swoich pa­
cjentów. 'Owszem, bardzo wszy­
stkim współczuję, nieraz do łez 
żal umierającego człowieka, 
derpiących bliskich, ale nie po­

winnam derpieć razem ze swoi­
mi pacjentami, z nimi umierać. 
Ważne jest, by w odpowiednim 
momende odłączyć się od ich 
problemów, zrelaksować się. W 
te j d z ie d z in ie  n ie  w olno 
pracować mechanicznie, biuro­
kratycznie. Pracować należy z 
sercem, serce jednak trzeba też 
oszczędzać!*

Swoje zdanie na temat euta­
nazji p. Janć Baublienć wyraża 
bardzo jednoznacznie:

— Ostatnio temat eutanazji 
jest na Litwie niezwykle popu­
larny. A le, przepraszam, co 
wspólnego mają z tym lekarze? 
Przedeż są setki sposobów prze­
rwania żyda...

To, czym się zajmuje palia­
tywna medycyna, jest całko­
witym przedwstawieniem euta­
nazji.

Zanim człowiek zdecyduje 
s ię  na eu tanaz ję , powinien 
spróbować alternatywy — me­
dycyny palia tyw nej czyli 
uśmierzenia bólu, likwidujące­
go wszelkie objawy derpienia. 
Jeżeli człowiek otrzyma odpo­
wiednią pomoc, na pewno nie 
wybierze eutanazji. Najpierw 
uporządkujmy system pomocy 
cierpiącym ludziom, a potem 
rozprawiajmy o eutanazji.

Ocena bólu — to  sprawa 
niesłychanie subiektywna, każdy 
przeżywa swój ból 100-procen- 
towo, nie sposób go mierzyć 
według jakiejś skali. O tym, że 
jesteśmy narodem bardzo cier­
pliwym, świadczy chodażby to, 
że w Norwegii morfiny zużywa 
się 100-krotnie więcej, niż u nas. 
Czyżby bolało nas 100-krotnie 
mniej? Tym bardziej, że narko- 
mania stanowi w tym wypadku

bardzo względny wskaźnik.
Ws^scy nienawidzimy bólu. 

Jak twierdzi p. J. Baublienć, leki 
przeciwbólowe często 'oszczędza 
się* niepotrzebnie. Po cóż, na 
przykład, psuć jeden z najwspa­
nialszych momentów w żydu ko­
biety — poród. *Na Zachodzie 
znieczulenie w czasie porodu jest 
powszechnie stosowane, a u nas 
kob iety  zm uszane są do 
przeżywania mąk. Ci lekarze, 
którzy są temu przedwni, nie 
wiedzą po prostu, że istnieją sku­
teczne i absolutnie nieszkodliwe 
metody uśmierzania bólu przy 
porodzie* — tw ierdzi J. 
Baublienć.

Do Kliniki Bólu — jedynej 
tego typu placówki na Litwie, 
przychodzą nie tylko, jak już 
wspominaliśmy, chorzy na raka, 
lecz także ludzie po doznanych 
urazach, amputacji kończyn, a 
nawet w przypadku zapalenia 
korzonków nerwowych.

Problemem pozostaje to, że 
ludzie po prostu nie wiedzą o 
is tn ie n iu  K lin ik i Bólu, co 
więcej, nie wiedzą o tym również 
lekarze. Dlatego periodycznie 
organizowane są tu praktyki dla 
studentów medycyny, planowa­
ne jest kształcenie w tej dziedzi­
nie lekarzy domowych. Z  pomo­
cy Kliniki skorzystało już ponad 
600 pacjentów , którym  
udało się na krócej czy dłużej 
przywródć radość żyda.

Przypominamy, że Kli­
n ika Bólu m ieści się w 
Wileńskim Szpitalu Uni­
wersyteckim 'Kliniki San­
ta ryskie", te!.: 16-23-63.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

ZDROWIE J
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Warszawski listopad
„17września 1939 roku woj­

ska radzieckie wkroczyły na te­
rytorium  II R zeczypospolitej. 
U m otyw ow ano to  rozpadem  
państw a polskiego i brakiem  
rządu, m im o że przebyw ał on 
jeszcze wówczas na  terytorium 
Polski. 22 września podany zo­
stał do publicznej w iadom ości 
wspólny komunikat radziecko- 
niemiecki o ustaleniu linii de- 
m arkacyjnej biegnącej w zdłuż 
linii rzek P isa— N arew — Bug 

W isła •—  San. O stateczną li­
n ię g ran iczną  ustalono  4  pa­
ździernika. Protokół podpisał ze 
strony niemieckiej Schulenbuig, 

strony radzieckiej Mołotow.
IV rozbiór Polski stał się faktem. 

Zanim  jeszcze rozpoczęły 
przygotowania do pierwszej 

masowej deportacji, w  paździer­
niku 1939 roku wywieziono do 
w schodnich obwodów B iałoru­
skiej i Ukraińskiej SRR blisko 
55 tysięcy uchodźców z  central- 

i zachodniej Polski. Było to 
niejako preludium  do planów, 
które rodziły się  ju ż  na Krem- 

. (D aniel Boćkow ski JPa- 
mięci pokoleń”).

P ierwsza deportacja odbyła 
10 lu tego, ko le jne  13-1.4 

k w ie tn ia  o ra z  n a  p rze ło m ie  
maja-czerwca 1940roku. Ostat- 

odbyła się w maju i czerwcu 
1941 r tuż przed w ybuchem woj-

W yw ózka lu to w a  ob ję ła  
głównie ludność m iejscow ą Po­
lacy stanowili w  tym kontyngen- 

70 proc. w szystkich wywo­
żonych, pozostałe 30' proc. to  ' 
ludność białoruska i ukraińska. 
W ywożono przede w szystkim  
osadników  wojskowych, śred­
nich i niższych urzędników pań­
stw ow ych, służbę le śn ą  oraz 
pracow ników  PKP. Zabierano 
całe rodziny bez  wyjątku. Ogó­
łem —  około 150 tysięcy osób. 
Z e słań có w  ro z lo k o w a n o  w  
Komi ASRR, w północnych ob­
w odach R FSR R : archang iel- 
skim, czelabińskim , czkałow - 
skim, gorkow skim , irkuckim ,

I iwanowskim, jarosławskim, ki- 
rowskim, mołotowskim, nowo­
sybirskim, omskim, swierdłow- 
skim i wołogodzkim, w  Jakuc- 
Ikiej i Baszkirskiej ASRR oraz 
K raju K rasnojarskim  i A łta j­
skim. Cały wysiedlony kontyn- 
I gent w  dokumentach sowieckich 
[określono mianem „specpierie- 
Isielency-osadniki” .

■ W  czasie drugiej deportacji 
I wysiedleniu podlegały rodziny 
tzw. wrogów ustroju urzęd- 
Iników państw ow ych, w ojsko­
wych, policjantów, służby w ię­
ziennej, nauczycieli, działaczy 
społecznych, kupców, przemy- 
Isłowców i bankierów, oraz ro­
dziny osób aresztowanych do­
tychczas przez N K W D  i zatrzyj 
Imanych przy nielegalnej próbie 
przekroczenia n iem iecko-so- 
wieckiej granicy.

O ile pierwszą (lutową) wy­
w ózkę zaklasyfikowano prawie 
wyłącznie do osad specjalnych

0 charakterze prawie że łagro­
wym i takiej też dyscyplinie,-o 
ty le now i zesłańcy, określeni 
przez N KW D jako  „administra- 
tiwno-wysłannyje” podlegali je ­
dynie przym usowem u p nesie -, 
d len iu  w  now e, w yznaczone 
m iejsca stałego pobytu. W  ra­
m ach akcji kwietniowej wyeks­
pediowano na  w schód około 61 
tysięcy osób, z  czego 80 proc. 
stanowiły kobiety i dzieci. Lud­
ność tę  osadzono w  Północnym 
Kazachstanie, w  obwodach: ak- 
tiubińskim, akmolińskim, kusta- 
najskim, pietropawłowskim, ka- 
ragandzkim , semipałatyńskim, 
paw łoda rsk im , północno-ka- 
zachstańskim; kilka tysięcy skie­
rowano też do obwodu czelabiń- 
skiego.

. W  m aju 1940 roku, w  ra­
m ach uzupełnienia kontyngen­
tu  lu tow ego i kw ietn iow ego, 
w yw ieziono grupy ludności z  
powiatów białostockiego, lidz- 
kiego i grodzieńskiego.

T rzecia  deportacja  objęła 
głów nie uchodźców z centralnej
1 zachodniej Polski przybyłych 
w  czasie działań wojennych na

A tam, w Tobolsku, 
była polska szkoła...

=  Wystawa „Sybir 1940-1956” -------------------- =

tereny, które znalazły się potem 
pod okupac ją  sow iecką. L ista 
ty c h  ze słańców  o k reś lanych  
m ianem  „specp ieriesie lency - 
bieżiency” w ynosiła ponad 80 
tys. osób. Zostali oni przesiedle­
ni do A utonom icznych Repu­
b lik  R adz ieck ich : Jakuck iej, 
Komi i Maryjskiej, K raju Ałtaj­
skiego i K rasnojarskiego, oraz 
do  n astę p u jący c h  obw odów  
RFSRR: arcłiangielskiego, cze- 
labińskiego, gorkowskiego, ir­
kuckiego, mołotowskiego, no­
w o sy b irsk ie g o , o m sk ie g o , 
sw ierdłow skiego i w ołogodz- 
kiego.

• W czasie czwartej wywóz­
ki na wschód wyjechała głów­
nie ludność ze środowisk inteli­
g en c k ich , p o zo s ta li je sz c z e  
uchodźcy, rodziny  kolejarzy, 
o só b  a re sz to w a n y ch  przez  
N KW D  w  czasie drugiego roku 
okupacji, wykwalifikowanych 
robotników oraz rzemieślników. 
Dotknęła ona szczególniemoc- 
no  B ia ło s to cc zy zn ę ,"  G ro- 
dzieńszczy znę i Wileńszczy znę. 
W sumie deportowano ponad 85 
tys. osób. D eportow anych z 
m aja-czerw ca przypisano-do 
kategorii „ssylno-posielency”. 
Określono też czas trwania zsy­
łki — na 20 lat. Rozmieszczeni 
oni zostali w Ałtajskim i Kra­
snojarskim Kraju, Kazachskiej 
SRR, obwodzie nowosybirskim.

NA ZDJĘCIACH: eksponowane wyroby artystyczne, fotografia na wystawie „Sybir 1940-1956”: polsk; 
szkoła, Tobolsk 1946; lalka wykonana w więzieniu, Irkuck 1948-1950; serwetka haftowana w obozie (Peczora. 
1947 r.) z wizerunkiem M. Boskiej Częstochowskiej, z napisem: „Królowo Korony Polskiej wybaw nas z niewoli 
peczorskiej” ; transparen t wywieszony na wagonie w czasie powrotu do kraju, 1946 r.

ten tyczne pam iątki z  zesłań 
przekazane do Kolekcji Sybirac­
kiej M uzeum N iepodległości 
przez osoby represjonowane 
Wschodzie. Dzięki wielkiemu 
zaangażowaniu i operatywności 
współorganizatorów wystawy 
Komisji Historyczno-Kultural 
nej Oddziału Warszawskiego 
Związku Sybiraków idea two 
rżenia kolekcji zyskała wielu 
sprzymierzeńców. W krótkim 
czasie udało się zgromadzić spo­
ro ciekawych obiektów. Ponad 
500 z nich znalazło się na obec 
nej wystawie.

Skala doświadczeń, jakie 
zesłańcom zgotował Sybir, była 
przeogromna. W okrutnych wa­
runkach na „nieludzkiej ziemi1 
wielu represjonowanych starało 
się nie poddawać tamtejszej rze­
czywistości. Świadczą o tym 
polskie szkoły funkcjonujące V  
Rosji sowieckiej, artystyczne 
użytkowe wyroby wykonywane 
przez  zesłańców , fotografi 
przedstawiające schludnie ubra­
nych ludzi, dokumentacja zwią­
zana z  obchodzeniem przez Pol 
laków świąt religijnych czy un>] 
czystości rodzinnych. Te opty l 
mistyczne akcenty są ró w n ie j 
za sygna lizow ane  na W ystał 
wie, która potrw ano kwietnia] 
1997 r.

W ystaw a „S yb ir 19 4 0 |
1956” powstała dzięki wspólpra] 
cy wielu osób. Jej inicjatorami 
są Teresa Nosarzewska i Kryj 
styna Żem larska z Oddziału! 
Warszawskiego Związku Sybi-1 
raków oraz Roman W. Rybic-I 
ki, p e łnom ocn ik  M uzeum 
N iepodległości w A m eryce 
Północnej. Oprawę plastyczną 
nadał ekspozycji Bogusław 
Smyrski.

W ciągu 15 miesięcy radzieckiej 
okupacji, w  wyniku masowych 
represji, na  wschód trafiło co 
najmniej 330  tys. osób. Do tego 
doliczyć należy osadzonych w  
więzieniach, skazanych i zesła­
nych do obozów pracy przymu­
sowej, jeńców  wojennych, mło­
dzież w cieloną do Armii Czer­
wonej i strój batalionów  oraz 
wszystkich wywiezionych mniej 
lu b  bardziej przym usow o do 
pracy w sowieckich fabrykach i 
kopalniach. W sumie —  około 
700 tysięcy obywateli IIRP, któ­
rzy w  okresie wrzesień 1939 —  
czerwieę 1941 dostali się w try­
by sowieckiego systemu terro­
ru.

„Zgodnie z  zawartymi po­
m iędzy PKW N a rządem  ra­
dz ieck im  um ow am i praw ie  
wszyscy z tych, którzy uzyskali 
s to sow ną  zgodę, do  połow y 
1946 roku powrócili do kraju. W 
su m ie , różnym i d rogam i z 
ZSRR zdołało się wydostać oko­
ło 400 tysięcy osób, a  więc nie­
w ie le  ponad  po łow a tych  
wszystkich, którzy do  czerwca 
1941 roku znaleźli się w głębi 
jego terytorium.

N ie  oznaczało to jednak 
końca gehenny Polaków. Ci, 
którzy powracali do ojczyzny, 
odstępowali m iejsca dziesiąt­
kom tysięcy tych, którzy przez 
lata niemieckiej okupacji wal­

czyli ze znienawidzonym wro­
giem, dziś zaś jako  wrogowie 
Zw iązku Radzieckiego, szpie­
dzy, zdrajcy, kolaboranci, nie­
mieccy agenci i współpracow­
nicy zaludniać poczęli łagry Ko- 
łym ny , N o ry lsk a , W órkuty, 
K om i, A rchangielska i w ielu 
innych, mniej lub bardziej zna­
nych miejsc. Ich młodość upły­
nąć od tego momentu miała na 
niewolniczej pracy na rzecz kra­
ju , który mienił się Ich wyzwo­
licielem. Jak wielu z  nich pozo­
stało na zawsze w kopalniach 
uranu, złota i rud metali, w bez­
k re sn y ch  ta jg ach  i s tepach  
wiecznego zesłania, nie wiemy, 
do dziś. Ci, którym dane było 
przetrwać, dzięki przychylności 
losu powrócili do Polski w la­
tach 1953-56 z piętnem wroga 
ludu, które przez lata ciągnęło 
się za nimi w  teczkach osobo­
wych kadr” . (Daniel Boćkow-r? 
ski).

W ystaw a „S y b ir 1940- 
1956” otwarta teraz, w listopa­
dzie, w Muzeum Niepodległo­
ści w Warszawie, ukazuje mar- 
tylogiczny aspekt zesłań w głąb 
imperium. Jej głównym tema­
tem są  obfitujące w tragiczne 
wydarzenia losy Polaków repre­
sjonowanych przez władze so­
wieckie w  czasie II wojny świa­
towej i po jej zakończeniu. Pod­
stawę ekspozycji stanowią au-

Alwida ROLSKA  
Warszawa —  Wilno
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Współpraca JbBbBWBBbB 
Trzy  rosyjsko-francuskie um ow y

Francja i Rosja podpisały umowy dotyczące podatków, odkrywania 
kosmosu i produkcji żywności po rozmowach w kwestiach gospodarczych 
— poinformowali ministrowie obydwu rządów.

Trzy umowy zostały podpisane we wtorek w Paryżu przez francuskiego 
premiera Alaina Juppe i jego rosyjskiego partnera Wiktora Czernomyrdina 
po posiedzeniu francusko-rosyjskiej komisji ds. stosunków gospodarczych.

Umowa podatkowa ma wyeliminować podwójne opodatkowanie i 
usprawnić współpracę w zwalczaniu oszustw. "Ta umowa umożliwi nam 
rozwiązanie wielu trudności napotykanych przez nasze firmy"— powiedział 
Czernomyrdin.

Umowa mająca zapewnić ściślejszą współpracę w pokojowym wykorzy­
staniu kosmosu dotyczy takich dziedzin jak badania, telekomunikacja i loty 
kosmiczne.

Zgodnie z trzecią umową Paryż i Moskwa zamierzają powołać wspólną 
komisję ds. rolnictwa i produkcji żywności, która zajmie się mJn. ochroną 
własności intelektualnej, kontrolą mięsa zwierząt przewożonego przez 
granicę oraz wydawaniem licencji i certyfikatów na produkty żywnościowe.

Morderstwo antymafijnego urzędnika
>tysoki urzędnik ds. walki zprzestępczofciązorganBowanązukraióskicgo 

ministerstwa spraw wewnętrznych został zamordowany w swoim własnym 
domu w Symferopolu (na Krymie)— podała we wtorek agencja Interfax.

Według pierwszych ustaleń prowadzących śledztwo, 48-letni płk 
Nikołaj Zwieriew został zaatakowany z  tyłu i śmiertelnie raniony w głowę 
metalowym prętem w poniedziałek wieczorem, gdy szedł do domu po 
zaparkowaniu samochodu, którym przyjechał. Pręt znaleziono na miejscu 
zbrodni

Zwieriew miał opinię zaciekłego przeciwnika zorganizowanych 
przestępców.

Rasizade premierem
Prezydent Azerbejdżanu Gejdar Alijew mianował we wtorek swego 

byłego doradcę Artura Rasizade premierem tej byłej radzieckiej republiki 
zakaukaskiej.

61-letni Rasizade został doradcą Alijewa na początku roku, a po kilku 
miesiącach zajął stanowisko wicepremiera. Rasizade, z wykształcenia 
inżynier naftowy, sprawował w czasach radzieckich różne funkcje w partii 
komunistycznej i zajmował stanowiska państwowe, w tym wicepremiera.

Rasizade był p.o. premiera od wym uszonej w lipcu tego roku rezygnacji 
Fuada KuDjewa.

Alijew, były szef partii komunistycznej w Azerbejdżanie, rządzi krajem 
żelazną ręką, tłumiąc wszelką opozycję —  pisze agencja Associated Press.

Bliski Wschód
Spotkanie Arafata 

z osadnikami żydowskimi
Palestyński przywódca Jaser Arafat spotkał się we wtorek z przedstawi­

cielami osadników żydowskich z Zachodniego Brzegu Jordanu. D o spot­
kania miało dojść niemal w tym samym czasie, gdy z osadnikami rozmawiał 
także premier Izraela Benjamin Netanjahu.

Według współpracowników Arafata, miał on rozmawiać z przedstawi­
cielami dwu najbardziej wojowniczych ośrodków —  grupą żydowskich 
mieszkańców Hebronu oraz osiedla Kiryat Arba. Netanjahu przebywał w 
Ariel, osadzie położonej także na Zachodnim Brzegu Jordanu.

Obie wizyty— Arafata i Netanjahu— na Zachodnim Brzegu i spotka­
nia tych polityków ze społecznościami żydowskimi, wiązane są przez obser­
watorów z niedawnymi incydentami wokół osiedli, których punktem kulmi­
nacyjnym było zablokowanie przez Palestyńczyków w niedzielę drogi 
prowadzącej do osady żydowskiej Nezarim w Strefie Gazy.

Wojownicze wypowiedzi Netanjahu, jakie złożył w czasie wtorkowego 
spotkania w Ariel, zostały z wyraźnym niezadowoleniem przyjęte w Wa­
szyngtonie. Rzecznik departamentu stanu Nicholas Burns powiedział, iż 
sama wizyta i "mało pożyteczne i niekonstruktywne" wypowiedzi premiera 
Izraela z pewnością nie przyczynią się do złagodzenia napięć czy wcielania 
wżycie postanowień pokojowych.

- Z  doniesień PAP ■

Druga rocznica rozpoczęcia wojny
Prezyden t Czeczenii Z elim chan Jan d a rb ijew  ogłosił w to rek  26 l isto ­

p ad a  dniem  św iątecznym . W  stolicy repub lik i —  G roźnym  n a  m iejscu 
zburzonego p rzez R osjan  pałacu  prezydenckiego odbyt s ię  wiec z okazji 
d rog iej rocznicy w ydarzeń listopadow ych, k tó re  były początkiem  dw ulet­
niej w ojny rosyjsko-czeczeóskiej.

Rosyjskie wojska wkroczyły do 
Czeczenii 11 grudnia 1994 roku. Ale 
wojna rozpoczęła się dwa tygodnie 
wcześniej. 26 listopada oddziały 
tzw.czeczeńskiej opozycji podjęły 
próbę opanowania Groźnego i oba­
lenia prezydenta Dżochara Dudaje- 
wa. Dwie kolumny pancerne przy 
wsparciu śmigłowców trzykrotnie 
podejmowały szturm. Na pytanie, 
skąd opozycja, z trudem kontrolują­
ca dwa rejony Czeczenii, ma na uz­
brojeniu dziesiątki czołgów, samolo­
ty i wyszkolone załogi, jeden z 
liderów opozycji odpowiedział, że 
jeśli zajdzie potrzeba, znajdzie 
wśród swoich zwolenników naWet 
kosmonautów. Właściwej odpowie­
dzi udzielili Gzeczeni. Po tym, jak 
szturm zakończył się pogromem na­
pastników, a na ulicach Groźnego 
pozostały szczątki spalonych 28 po­
jazdów opancerzonych i dała przeszło 
200 zabitych, Gzeczeni przedstawili 
dziennikarzom kilkudziesięciu rosyj­
skich żołnierzy i oficerów, wziętych do 
niewoli podczas walk w Groźnym 26- 
27 listopada. Dalszych kilkudziesięciu 
poległo w walkach.

Pokazywanych na ekranach tele­
wizji oficerów i żołnierzy regularnej 
rosyjskiej armii rozpoznały ich rodzi­
ny i znajomi Ówczesny minister ob­

rony Rosji Paweł Graczow wyparł 
się swoich podwładnych. Graiczow 
powiedział, że rosyjska armia nie 
brała udziału w konflikcie. "Jeśliby w 
Groźnym walczyła rosyjska armia, to 
batalion spadochroniarzy w ciągu 
dwóch godzin rozwiązałby pro­
blem".

Asłan Maschadow, dowodzący—  
w ów czas jeszcze  w stopniu  
pułkownika— obroną Groźnego, był 
pierwszym czeczeńskim politykiem, 
któty otwarcie i publicznie oświadczył, 
że Rosja rozpoczęła wojnę przeciwko 
narodowi czeczeńskiemu. Mascha- 
dew zapowiedział wówczas, że w woj­
nie tej nie będzie zwycięzców, ale Ro­
sja na pewno ją przegra.

Po dwóch latach wojny ostatnie 
oddziały rosyjskich wojsk przygoto­
wują się do opuszczenia Czeczenii, a 
Moskwa znajduje się w tym samym 
punkcie, eo w 1994 roku. Złożywszy 
kolejną w tym wieku ofiarę krwi, 
naród czeczeński jest bfiższy niż kie­
dykolwiek uzyskania niepodległości i 
bardziej niż przed wojną zjednoczo­
ny wokół swoich przywódców.

Jedność kierownictwa Czeczenii 
będzie wystawiona na próbę już w 
najbliższym czasie. 27 stycznia 
przyszłego roku w republice odbędą 
się wybory prezydenckie i parlamen­

tarne. Dzień przed oficjalnym  
rozpoczęciem kampanii wyborczej 
na trybunie podczas wiecu w Gro­
źnym stali obok siebie wszyscy przy­
wódcy Czeczenii, którzy w 1994roku 
stanęli na czele ruchu oporu, oprócz 
Dżochara Dudajewa. Dzisiaj prezy­
dentem republiki jest Zelimchan 
Jandarbijew, ale dla większości Cze­
czenów naturalnym spadkobiercą 
idei (i stanowiska) Dudajewa jest in­
ny generał —  Asłan Maschadow, 
którego talentom dowódczym przy­
p isu je  s ię  n iem ałą  za słu g ę  w 
zwycięstwie w wojnie z Rosją.

U w a d ze  obserw atorów  nie 
umknął fakt, źe kiedy Maschadow 
rozpoczął przemówienie, Jandarbi­
jew opuścił trybunę. Jandarbijew już 
zapowiedział, że będzie ubiegał się o  
stanowisko prezydenta. Maschadow 
wciąż zwleka z decyzją, uzależniając 
ją od woli dowódców potowych. Fa­
ktycznie czeczeńskąarmiąw dwulet­
niej wojnie dowodził Maschadow. 
Jandarbijew nie brał udziału w wal­
kach.

Współzawodnictwo między Jan- 
darbijewem i Maschadowem już dzi- 
siaj staje się źródłem napięć w obozie 
zwycięzców. Istniejące lub możfiwe 
ambicje polityków i sprzeczności 
między nimi na pewno będzie chciała 
wygrać w  swoich interesach Rosja. 
Kiełkującą państwowość czeczeńską  
już na samym początku oczekuje su­
rowy test na trwałość, a czeczeńskich 
przywódców— egzamin z dojrzałości 
politycznej.

Jelcyn wymieni nazwiska winnych rozpętania wojny
■ Były przewodniczący Rady Fe­

deracji Rosji Władimir Szumiejko 
uważa, że winę za rozpętanie wojny 
w Czeczenii ponoszą przede wszy­
stkim politycy z dawnego otoczenia 
B orysa  J e lcy n a , k tórzy  w 
zafałszowanym świetle przedstawiali 
prezydentowi Rosji sytuację w Cze­
czenii w 1994 roku i udaremnili oso­
biste spotkanie Jelcyna z  ówczesnym 
przywódcą Czeczenii Dżocharem  
Dudajewem. W wywiadzie dla agen­
cji "Interfax" Szumiejko wyraził 
przekonanie, że Jelcyn sam wymieni 
nazwiska polityków, którzy przeko­
nali go do rozpoczęcia działań wo­
jennych.

Oświadczenie Szumiejki jest 
próbą częściowego wytłumaczenia 
Jelcyna, który podpisując w listopa­
dzie 1994 roku dekret o  "przywróce­
niu ładu konstytucyjnego w Czecze­
nii*, ponosi osobistą 1 bezpośrednią 
odpowiedzialność za rozpoczęcie 
wojny. Ustawodawstwo rosyjskie za­
brania użycia sił zbrojnych na teryto­
rium własnego baju, a wprowadze­

nie stanu wojennego czy użycie armii 
poza granicam i R osji wymaga 
uprzedniej zgody Rady Federacji

O pozycja nacjonalistyczno- 
komunistyczna zamierza rozważyć 
na posiedzeniu Dumy w najbliższy 
piątek sprawę odpowiedzialności 
Jelcyna za rozpoczęcie wojny. Jeden 
z  liderów opozycji Wiktor Hjuchin 
opowiedział się za tym, aby Prokura­
tura Generalna Rosji wszczęła 
postępowanie karne przeciwko oso­
bom, winnym rozpoczęcia wojny i 
prowadzenia zakrojonych na sze­
roką skalę działań bojowych prze­
ciwko ludności kraju.

W  wywiadzie dla agencji Interfaj 
Szumiejko przyznał, że w 1994 roku 
"istniały wszelkie warunki dla spot­
kania Jelcyna z Dudajewem* i dla 
pokojowego uregulowania kryzysu. 
Według Szumiejki, Jelcyn wyraził 
z g o d ę  na tak ie sp otk an ie, ale  
później, pod presją swego otoczenia, 
zrezygnował z rozmowy z Dudaje­
wem.

W iceprem ier rządu cze­

c zeń sk ieg o  M owładi U dugow  
ujawnił w minioną niedzielę w wy­
wiadzie dla programu *Zierkało* ro­
syjskiej telewizji RTR, że politycy z 
otoczenia Jelcyna żądali od strony 
czeczeńskiej 5 min dolarów łapówki 
za zorganizowanie spotkania rosyj­
skiego prezydenta z  Dudajewem. 
Udugow nie wymienił nazwisk tych 
polityków, ale dał do zrozumienia, że 
m ogą być o n e  u jaw nione w  
określonych okolicznościach. Udu­
gow potwierdził, że kierownictwo 
czeczeńskiego ruchu oporu przez 
cały czas kiedy trwała wojna a 
p óźniej rokow ania pokojow e, 
u trzym yw ało kontakty z 
wpływowymi politykami z najbliż­
szego otoczenia prezydenta Rosji. 
Politycy d  z  jednej strony sktantali 
Jelcyna do eskalacji działań wojen­
nych, a z drugiej— *z przyczyn mer­
kantylnych", jak powiedział Udugow 
—  Informowali stronę czeczeńską o  
podejmowanych decyzjach i zamia­
rach Kremla.

Drogie biura
Za wynajęcie pomieszczenia na biuro o zachod­

nim standardzie w dobrym miejscu Moskwy trzeba 
zapłacić rocznie od 750 do 850 dolarów za metr kwa­
dratowy. Tańsze są biura o  tzw. "rosyjskim” standar­
dzie (200-500 USD), ale i tak stawki te należą do 
najwyższych w świede.

Znaczne zróżnicowanie w cenie wynajmu lokali 
sprawia, że z pomieszczeń o  gorszym standardzie ko­
rzystają głównie rosyjskie firmy, które na razie nie 
mogą płacić ogromnych pieniędzy za biura.

G łów nym  czynnik iem  wpływ ającym  na 
zróżnicowanie cen jest położenie. Najdroższe są loka­
le znajdujące się najbliżej centrum— w obrębie małej 
obwodnicy, nazywanej Sadowoje Kalco. Jednak w 
ostatnim roku zaczęły one tradć atrakcyjność z powo­
du olbrzymich korków samochodowych i braku miejsc 
do parkowania w centrum Moskwy. Wiele firm już 
teraz woli mieć swoje przedstawicielstwa położone z 
dala od centrum, ale do których łatwo dojechać.

Chociaż liczba kompleksów biurowach wzrasta, 
jednak nadal głównie oferowane są lokale o  standar­
dzie "rosyjskim".

Kolejna tura wyborów 
lokalnych

Tizeda tura wyborów lokalnych odbywa się w środę 
w szeregu miast Serbiiwwyjątkowo napiętej atmosferze. 
Anulowanie przez rząd wyników poprzedniego 
losowania, w którym zwyciężyła opozycja, stało się de­
tonatorem trwających już ósmy dzień masowych 
wystąpień, których organizatorem jest opozycja. 
Wezwała ona do bojkotu środowej tury wyborów, nazy­
wając ją "przestępstwem przeciwko państwu”.

Przywódcy opozycyjnej koalicji "Zajedno" (Ra­
zem) twierdzą, że już uzyskali 60 miejsc w radzie 
miejskiej Belgradu i mówią, że będą protestować 
przeciwko "skradzionemu zwycięstwu". Rozważają 
możliwość zrezygnowania z pozostawionych opozycji 
23 miejsc w radzi e miejskiej stolicy SerbiL Przywódcy 
opozycji wezwali również wojsko i policje do
przyłączenia się do protestujących. Studenci żąda ją od 
prezydenta Slobodana KOioszevida wystąpienia z 
orędziem do narodu.

We wtorek Sąd Najwyższy odrzucił odwołanie 
opozycji, która domagała się przywrócenia anulowa­
nych przez władze wyników wyborów lokalnych z 3  i 
17 listopada. Nasiliło to jeszcze  bardziej niezadowołe- 
nie społeczne.
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• Z doniesień PAP

Konstytucja opublikowana jako obowiązująca
Główne b ia ło ru sk ie  dzienn ik i opublikow ały  w ś ro d ę  te k s t  ko n sty tu c ji, 

zgodny i  p ro je k te m  w niesionym  p rz ez  p re zy d en ta  n a  a k s f e m i e  w  
niedzielę re feren d u m  I —  w edług  oficjalnych w yników  głosow ania —  
pop arty  p rzez w iększość upraw nionych .

K onstytucję opublikow ano jednogłośnie, powiedział tylko, że
m.in. w dziennikach "Sowieckaja 
Bielarussia" i "Narodnaja Gazeta*, z 
podpisem prezydenta w charakterze 
już obowiązującej ustawy zasadni­
czej państwa.

Proprezydendca zaś część podzie- 
ionego i obiadującego od wtorku w 
dwóch grupach parlamentu przyjęła 
we wtorek ustawę nadającą wynikom 
referendum charakter 2godny z pre­
zydenckim dekretem. Tekst tej usta­
wy również opublikowały w środę ofi­
cjalne dzienniki

Takie Trybunał Konstytucyjny 
o p o w ied z ia ł s ię  p o  s tr o n ie  
Łukaszenko i umorzył we wtorek 
postępowanie w sprawie naruszenia 
przez prezydenta Konstytucji, sta­
n ow iące p o czą tek  p roced ury  
odsunięcia prezydenta od władzy.

Trybunał podjął taką decyzję w 
związku z "nieobecnością strony w 
sprawie". To oficjalne sformułowanie ■ 
n m am  — jak, wyjaśni PAP rzecznik 
prasowy Trybunału Oteg Moskalow 

że pod wnioskiem o  wszczęcie 
postępowania nie ma wymaganych 
prawem 70 podpisów deputowanych.

Rzecznik nie potrafi powiedzieć, 
ilu deputowanych wycofało swoje 
podpisy, podkreśla tylko, że jest ich 
już mniej niż 70. Jeszcze w  końcu 
ubiegłego tygodnia było 73.

Moskalow nie udzielił też infor­
macji, czy decyzja była przyjęta

Trybunał obradował w pełnym  
składzie.

Wtorkowa decyzja Trybunału w 
pełni odpowiada formułowanym  
wcześniej publicznie oczekiwaniom 
prezydenta. Opinia światowa jest za­
niepokojona wydarzeniami po refe­
rendum.

'Niebezpieczny rozwój sytuacji 
na B ia ło r u s i m ożn a je s z c z e  
powstrzymać, ale zdecydowane sta­
nowisko w  tej sprawie powinna zająć 
społeczność międzynarodowa" —  
powiedział dziennikarzowi PAP  
marszałek Sejmu Józef Zych, po 
przeprowadzonej w e wtorek po  
południu rozmowie z  przewodniczą­
cym parlamentu białoruskiego Sie­
mionem Szareckim.

Zdaniem Zycha, "zdecydowane 
stanowisko powinny zająć zwłaszcza 
Rada Europy oraz Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych', do których 
— jak poinformował marszałka jego 
rozmówca— zwróciło się już Prezy­
dium Rady Najwyższej Białorusi.

Zych uważa, iż "kluczowa rola* 
w rozw iązan iu  p ro b lem u  
bia łoru sk iego  przypada R osji. 
Ponieważ w  sprawę zaangażował się 
m in. przewodniczący Dumy Siele- 
zniow, marszałek zapowiedział, że 
zamierza wkrótce odbyć z  nim— jak 
to określił— "bezpośrednie konsul­
tacje*.

Marszałek nazwał sytuację na 
Białorusi 'niezwykle skompliko­
waną*. Stwierdził także, Iż 'po  
rozłamie w parlamencie, a zwłaszcza 
zarzutach całej opozycji parlamen­
tarnej, że wyniki referendum zostały 
sfałszowane, pod znakiem zapytania 
stoi podstawowe zagadnienie, czy 
państwo to, kierowane przez prezy­
denta, przestrzega jakichkolwiek, 
stosowanych przez państwa demo­
kratyczne, zasad w zakresie praw i 
wolności obywatelskich i czy —  
zgodnie z tym co mówi pan Szarecki 
—  mamy do czynienia z  dyktaturą 
łamiącą prawa obywatelskie*.

D epartam ent Stanu potępił 
również autokratyczny tryb prze­
p ro w a d zen ia  re feren d u m  na 
Białorusi i dał do zrozumienia pre­
zydentowi Łukaszence, że  U SA  
mogą zaprzestać pomocy ekonomi­
cznej dla tego kraju.

Rzecznik Departamentu, Ni­
cholas Burns, powiedział, że Stany 
Zjednoczone solidaryzują się z pro­
testam i przeciw  postępow aniu  
Łukaszenki wyrażonymi przez rządy 
P olsk i, R osji, Litwy i Łotwy, 1 
ostrzegł prezydenta Białorusi, że 
grozi mu międzynarodowa izolacja.

"Stany Zjednoczone nie będą 
mogły utrzymywać normalnych sto­
sunków z rządem, który jest z zasady 
niedemokratyczny* —  powiedział 
Burns. *W przyszłości wyrazi się to 
tym , ż e  U S A  n ie  b ęd ą  m ogły  
pomagać mu ekonomicznie i polity­
cznie’.

Prasa rosyjska o sytuacji po referendum
Komentując sytuację na Białorusi po niedzielnym referendum kon­

stytucyjnym, rosyjscy komentatorzy prasowi i politolodzy stwierdzą] ą, ie  
poparcie Moskwy dla Aleksandra Łukaszenki było podyktowane rosyjski­
mi interesami gospodarczymi w tym kraju. Niektórzy publicyści zwracają 
przy tym uwagę na zagrołenie dla procesów integracyjnych w WNP i 
stosunków Rosj i z Europą, jakie stanowi polityka wewnętrzna i gospodar­
cza białoruskiego prezydenta.

”Z  punktu widzenia rosyjskich 
in teresó w  gosp od arczych  na 
Białorusi jest absolutnie obojętne, 
kto będzie rządził tym krajem w 
>rzyszłości —  A lek san d r  
Lukaszenka, Siamion Szarecki czy 

jakiś inny przedstawiciel miejscowej 
nomenklatury. Najważniejsze dla 
Rosji jest to, aby nie podzielał on 
założeń programowych radykalnie 
prawicowego Białoruskiego Frontu 
Narodowego, który uważa, że "geo- . 
polityczne położenie Białoruń jest 
głównym źródłem jej zasobów fi­
nansowych". Zarówno teraz, jak i w 
przyszłości rosyjskie interesy w tym 
kraju będą związane przede wszy­
stkim z transportem rosyjskiego ga­
zu ziemnego ze złóż jamalskich do 
Europy Zachodniej"— stwierdza w 
komentarzu redakcyjnym dziennik 
rosyjskich kół gospodarczych "Kom- 
mersant-Daiły".

Polityka zgodna 
z  Interesami Moskwy 

Arkadij Moszes, politolog z  Insty­
tutu Europy Rosyjskiej Akademii 
Nauk, sugeruje w "Niezawisimej Ga­
zecie", że na stanowisko Moskwy wo­
bec konfliktu między prezydentem i 
parlamentem Białorusi decydujący 
wpływ miała polityka zagraniczna Ale­
ksandra Łukaszenki, "całkowicie 
zgodna z interesami rosyjskimi". Zda­
niem  M oszesa, dem onstracyjna 
Iprorosyjskość Łukaszenki jest przy­
czyną negatywnego stosunku państw 
zachodnich do obecnego prezydenta 
Białoruś. Rosyjski politolog przypo- 
I mina, że dalekie od zasad demokracji 
plebiscyty w sprawie przedłużenia 
pełnomocnictw prezydentów państw 
środkow oazjatyckich W NP nie 
wywołały na Zachodzie sprzeciwu.

Arkadij Moszes zwraca jednak 
uwagę na zagrożenia, jakie niesie i 
dla procesu integracji, i dla sto­

sunków Rosji z  państwami W NP 
oraz z E uropą dotychczasowa poli­
tyka prezydenta Łukaszenki M o­
szes jest przekonany, że polityka go­
spodarcza obecnego  prezydenta  
Białorusi szkodzi procesowi integra­
cji, gdyż "socjalizmu rynkowego" 
Łukaszenki nie da się pogodzić z  ro­
syjskim rynkiem. Co więcej i— nie 
przypomina on także klasycznej go­
spodarki socjalistycznej i nieuchron­
nie doprowadzi do krachu gospo­
darczego na Białorusi.

Moskwa —  uważa Arkadij M o­
szes —• nie może teraz odwrócić się 
od Łukaszenki, gdyż groziłoby to  po­
wstaniem na rosyjskich granicach je ­
szcze jednego "chorego na NATO- 
manię" państwa i odizolowaniem 
R o s ji  o d  E u ro p y  k o ry ta rz e m  
bałtycko-czarnomorskim. Z  drugiej 
jednak  strony, dalsze popieranie 
białoruskiego prezydenta oraz ogra­
niczanie się do  wyrażania zanie­
pokojenia i nawoływań do kompro­
m isu  p o k aże  Św iatu, ż e  R o sja  
wyznaje zasadę "wprawdzie to  sykin- 
syn, ale nasz sukinsyn". Pogrzebie 
również ideę integracji

Lubią prezydenta, 
nie lubią wolności

Publicyści moskiewskich gazet 
zastanawiają się nad fenomenem za­
chowania białoruskich wyborców. 
"Okazało się, że większość narodu 
lubi swego prezydenta, nie lubi nato­
miast słów "wolność", "parlament", 
"rynek", "inteligencja" i w ogóle — 
nie lub i'bogatych . W spomniana 
większość marzy jednocześnie o  ca­
rze i o  socjalizmie" fjjg pisze "Kom- 
mersant-Daily".

Z dan iem  k o m en ta to ra  tego  
d z ie n n ik a  G ie o rg ija  B o w ta , 
"większość wyborców zachowała się 
absolutnie zgodnie z wyborażen iami 
o  tym, jak powinna zachowywać się

ludność, wychowana w  duchu totali­
taryzmu". "Wszystkie możliwe so­
wieckie fetysze spotkały się z  gorącą 
aprobatą i poparciem. Natomiast 
symbole nowej epoki kapitalizmu—  
z  oburzeniem zostały odrzucone". 
"Samo pojęcie "normy prawne" 
okazało się dla obywateli, wychowa­
nych zgodnie z zasadami "rewolucyj­
nej celowości", czymś obrzydliwym" 
—  zauważa B ow t

"Komsom olskaja Prawda" 1 
"Trud" sąd zą , że  sp o łeczn o ść  
międzynarodowa nie uzna rezul­
tatów referendum, chociażby, jak 
pisze "Komsomolskaja Prawda", "z 
powodu tych licznych wypadków 
złamania prawa, które zarejestro­
wano już na etapie przygotowań do 
plebiscytu i wstępnego głosowania". 
Obie gazety podkreślają, że żadna 
p ow ażn a o rgan izacja  m iędzy­
narodowa nie przysłała swoich ob­
serwatorów na referendum.

Nie referendum 
a losowanie 

Otw artą satysfakcję z powodu 
zwycięstwa Łukaszenki w referendum 
wyraża prasa, związana z  rosyjskimi 
komunistami i nacjonalistami "Naród 
dokonał wyboru. Prezydent Łuka- 
szenka wygrał losowanie w sprawie 
konstytucjr— pisze "Prawda".

Dziennik "Izwtestija" uważa, że 
"plebiscyt, o który złamano tyle ko­
pii, w istocie niewiele zmieni w żydu 
republiki", a  "już na pewno nie 
rozwiązał żadnych problemów go­
spodarczych i politycznych". Zda­
niem tego wpływowego ogólnoro- 
sy jsk ieg o  d z ie n n ik a , g ło su jąc , 
Białorusini nie odpowiadali na pyta­
n ia referendum , a  głosowali na 
osobę— Łukaszenkę. Opozycja nie 
ma w swoich szeregach ani jednego 
lidera, który mógłby konkurować z 
o b ecn y m  p re z y d e n te m .
Łukaszenka, "słynący z tego, że wy­
grywa polityczne batalie, jest abso­
lu tn ie  pozbawiony um iejętności 
konstruktywnej pracy", "a to ozna­
cza, że Białoruś czekają kolejne ple­
biscyty i inne boje o  znaczeniu lokal­
nym" —  stwierdzają "Izwiestija".

Z  doniesień PAP

lliescu będzie senatorem
Ustępujący prezydent Rumunii łon IUiescu, wybrany na senatora z listy 

Rumuńskiej Partii Demokracji Społecznej (PDSR), będzie mógł zasiadać 
w parlamencie —  postanowiła w środę komisja zatwierdzająca mandaty 
nowo wybranych członków parlamentu.

Komisja odrzuciła zastrzeżenia wobec ldlku osób ̂ branych 3 listopa­
da, w  tym wobec Diescu, i zatwierdziła mandaty wszystkich 143 senatorów.

Kilku polityków zażądało unieważnienia mandatu łona Diescu, poko­
nanego w wyborach prezydenckich przez chrześcijańskiego demokratę 
Emila Constantinescu, argumentując, że wyboru Diescu na senatora 'do­
konano z naruszeniem Konstytucji i ordynacji wyborczej*.

W myśl Konstytucji lliescu, jako szef państwa w chwili wyborów, nie 
miał prawą być członkiem żadnej partii Co prawda kandydował on na 
senatora z listy PDSR w Bukareszcie jako *kandydat niezależny*, jednakże 
ordynacja wyborcza zakazuje umieszczania kandydatów niezależnych na 
listach partyjnych.

Według podważających ważność senackiego mandatu Diescu, mógł on 
legalnie startować w wyborach jako niezależny, ale na podstawie listy 
wymaganą liczbą podpisów osób popierających jego kandydaturę.

PDSR, będąca obecnie w opozycji, groziła wycofaniem się z parlamen 
tu, gdyby mandat Diescu nie został zatwierdzony.
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Zgoda na dostęp do archiwów
Ośrodek Szymona Wiesenthala —  instytucji specjalizującej się w po­

szukiwaniu byłych nazistów, uzyskał zgodę na dostęp do części archiwów 
Banku Centralnego Argentyny w celu wykrycia ewentualnych transferów 
złota i pieniędzy do tego kraju podczas II wojny światowej —  informuje 
agencja AFP.

Martin Lagos, wiceprezes Banku Centralnego, udostępnił Ośrodkowi 
Wiesenthala pięć tomów, w których zarejestrowane są depozyty i wkłady 
lat 1939-1949, pochodzące ze Szwajcarii, Hiszpanii i Portugalii. Wśród t)«h 
przelewów mogą znajdować się —  według Ośrodka —  regularne wpłaty 
dokonywane przez dygnitarzy III Rzeszy.

Według badacza argentyńskiego Jorge Camarasa, po II wojnie 
światowej w Argentynie osiedliło się ok. 40 tys. nazistów lub ich zwolen­
ników. Byli wśród nich tacy zbrodniarze wojenni, jak Adolf Eichmann, 
Joseph Mengele, Erik Priebke, Josef Franz Leo Schwammberger i Walter 
Kutschmann.

Niemcy przeciwko sprzedaży 
narkotyków

Przytłaczająca większość Niemców jest przeciwna sprzedaży haszyszu 
i marihuany w aptekach— wykazał sondaż instytutu Forsa. Taką sprzedaż 
planuje wprowadzić eksperymentalnie rząd krajowy Szlezwiku-Hołsztyna.

Jak wynika z sondażu instytutu Forsa, przeprowadzonego w ubiegłym 
tygodniu na zlecenie hambursldego tygodnika "Die Woche", za sprzedażą 
tzw. miękkich narkotyków w aptekach opowiedziało się tylko 24 proc. 
spośród 1005 ankietowanych. 72 proc. kategorycznie odrzuca wszelkie 
formy udostępniania narkomanom przez państwo haszyszu i marihuany.

Według FOrsy, 66 proc. mieszkańców Republiki Federalnej obawia się, 
że w wypadku zalegalizowania miękkich narkotyków dojdzie do znacznego 
wzrostu ich konsumpcji. 29 proc. nie wyraża takich obaw.

Dyskusje we Włoszech
Rzymski sędzia śledczy Augusta Iannini odrzuciła we wtorek wnioski 

obrony lidera Partii Radykalnej, M arco Pannellego o zawieszenie 
postępowania karnego w sprawie rozdawania przez Pannellę marihuany i 
haszyszu. Decyzja ta oraz zgłoszona publicznie przez Massimo D ’Alemę, 
lidera głównego ugrupowania koalicji rządowej, postkomunistycznej 
Demokratycznej Partii Lewicy, propozycja legalizacji marihuany i ha 
szyszu wznieciła ostrą  dyskusję nt. używania narkotyków. Propozycję 
D ’Alemy bardzo ostro skrytykował we wtorek watykański dziennik 
"Osservatore Rom ano". Pod apelem przeciwko liberalizacji narko­
tyków podpisało się we wtorek 50 parlamentarzystów, w tym z kierowa 
nej przez D*Alemę, DPL.

Marco Pannella jest znanym orędownikiem swobody zażywania narko­
tyków. Jego partia zebrała nawet odpowiednią liczbę podpisów pod wnio­
skiem o  rozpisanie referendum w sprawie legalizacji lekkich narkotyków 
uprawy konopi! indyjskich. Chcąc zapewnić rozgłos tej inicjatywie Pannella 
kilkakrotnie łamał obowiązujące prawo i rozdawał w miejscach publicznych 
przechodniom dawki marihuany i haszyszu. Posunął się nawet do 
wręczenia paczuszki z 200 g haszyszu prowadzącej z nim na żywo wywiad 
w telewizji dziennikarce.

'T m im li
Ostrzeżenie turystów

Policja w tajlandzkim  kurorcie Pattaya, znanym zarówno ze 
wspaniałych plaż, jak i z kwitnącego "Sektora usług seksualnych", ostrzega 
cudzoziemców przed gangsterami, ograbiającymi turystów, oszołomionych 
narkotykami przez prostytutki

Zdecydowano się na to ostrzeżenie w związku z wieloma wypadkami 
śmierci turystów w takich właśnie okolicznościach. Narkotyki, jakimi 
posługują się przestępcy, są szczególnie groźne dla ludzi z niewydolnością
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"Wprost* chce się procesować
Redaktor naczelny tygodnika "Wprost" Marek Król zapowiedział we 

wtorek w poznańskim Radiu "Merkury" wniesienie do sądu oskarżenia 
przeciwko posłom SLD o zniesławienie.

"Zostaliśmy zmuszeni do kontrataku; po przyj eżdzie z wakacji 
stwierdziłem, że — cytując prezydenta Kwaśniewskiego — zabawa się 
skończyła i w tym momencie wytaczamy kilka spraw, min. posłowi Jerzemu 
Dziewulskiemu, który wcześniej oskarżył nas o  to, że publikujemy zdjęcia 
UOP. Ja mam film naszego fotoreportera, mam zdjęcia, to jest bardzo 
łatwe do udowodnienia”— stwierdził Król.

"Ja nie lubię procesów sądowych, uważam, że dziennikarze mają tysiące 
innych, ciekawszych spraw. To są procesy długie i nużące, ale w tej sytuacji 
nie mamy wyboru i wydaje mi się, że i poseł Dziewulski, a być może poseł, 
a zarazem minister Siemiątkowski, który w wypowiedzi dla "Rzeczpospoli­
tej" stwierdził, że "Wprost" jest pismem agenturalnym —  również będzie 
przedmiotem oskarżenia, sformułowanego w redakcji" —  dodał naczelny 
■'Wprost".

Oiissi - l l M W i l i H M W l
Proces Sławomira Wałęsy

Proces Sławomira Wałęsy rozpoczął się 26 bm. przed stołecznym 
Sądem Rejonowym. Syn b. prezydenta jest oskarżony o spowodowanie 
wypadku samochodowego pod wpływem alkoholu i niezastosowanie się do 
sądowego zakazu prowadzenia pojazdów; grozi mu do 10 lat więzienia. 
Oskarżony odmówił wyjaśnień, przyznał jedynie, że 30 sierpnia ubs .  
uczestniczył w wypadku drogowym w Warszawie.

Dobróćzynność
Wigilijne spotkania dla samotnych

Ruch Wyzwolenia z Bezdomności Markot zbiera informacje o  oso­
bach, które nie mają z kim spędzić świąt Bożego Narodzenia. Oprócz 
zaproszeń na wigilijną wieczerzę Markot przygotuje mikołajkowe poda­
runki— poinformował szef Monaru Marek Kotańsld.

Informacje o osobach, które miałyby spędzić Święta samotnie, są przyjmo­
wane pod warszawskim numerem telefonu 621-22-33, organizatorzy zapew­
niają, że adresy zgłoszonych osób pozostaną tajemnicą Markotu.
•. Akcja 'Świąteczny Bank Otwartych Serc" ma objąć całą Polskę, w 
Warszawie Markot zamierza zaprosić na kołatce i wspólne kolędowanie w 
domach dla bezdomnych ponad 3,5 tys. osób spoza ośrodków Markotu. 
Tr^dzie&i siedem placówek ruchu w całej Polsce wydało do tej pory 
ponad 7 tys. świątecznych paczek.

Z i yęfam ięte
Mleko może chronić przed rakiem

Picie pełnotłustego mleka krowiego może przeciwdziałać powstawaniu 
komórek rakowych, a  także skutecznie pomagać podczas terapii — 
uważają amerykańscy uczeni z Uniwersytetu Cornell w stanie Nowy Jork, 
których badania opublikował "NewSdentist".

Traktat o metodzie
Nocą po Częstochowie grasuje dwóch przestępców grabiących 

samotnych przechodniów niezwykle wyrafinowaną metodą. Upatrzonej 
ofierze na siłę wlewają do gardła pół litra gorzały, a  gdy delikwent jest 
już  doprowadzony do s tanu  nieprzytom ności, bezbronnego jak  
niemowlę obdzierają ze wszystkich dóbr materialnych, w tym z przyod­
ziewku. Proceder jest podobno zyskowny, ale koszty własne też są 
niebagatelne.

Pomobomba
Koszalińska policja otrzymała telefoniczną informację (głos był kobie­

ty), że w dwóch największych liceach ogólnokształcących w mieście wy­
buchną bomby, jeśli w ciągu półtorej godziny ze wszystkich kiosków nie 
zostaną wycofane ze sprzedaży "rozbierane" pisemka. Łatwo przewidzieć 
następne cele ataku nieprzejednanych przeciwników pornografii: przed­
szkola, żłobki, może domy starców.

Nie będzie Niemiec...
Funkcjonarusze Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej zatrzy­

m ali N iem ca, p o szu k iw an eg o  w P o lsce  l is te m  gończym  za 
niepłacenie alimentów. Usiłował przez zieloną granicę czmychnąć 
do Vaterlandu. Nie będzie Niemiec obciążał nam Funduszu A limen­
tacyjnego ZUS1

Szczęścia brak
Od dwóch lat toczy się proces koszalińskiego przedsiębiorcy, zwanego 

w czasach świetności (świetności banku, który biznesmen doprowadził do 
bankructwa) "królem betonu" o sprzeniewierzenie 170 mld starych złotych. 
"Król betonu" najpierw siedział, potem wyszedł za kilkusetmilionową ka­
ucją wpłaconą przez żonę— pierwszą, niestety. Teraz biznesmen wymienił 
7starą" połowicę na "nową”, więc pierwsza żona wycofała kaucję, a  druga 
groszem nie śmierdzi na tyle, żeby zapewnić mężowi odpowiadanie z wolnej 
stopy. Jak to mówią, drogo kupić, tanio sprzedać i źle się ożenić —  każdy 
głupi potrafi.

iĆWĆzafe
Nominacje oficerskie

Dziennikarz Leszek M azan, historyk Ja n  R ydel i u rzędn ik  
Urzędu Miasta Krakowa Michał Kozioł otrzymali we w torek stopnie 
podporucznika rezerwy tradycyjnego oddziału cesarsko-królewskie­
go Regimentu Artylerii Fortecznej NO 2 Barona Edw arda von Be- 
schi. Uroczystość wręczenia nominacji oficerskich odbyła się w k ra­
kowskim magistracie.

Dowódca oddziału oberlejtnant Przemysław Jaskólski zastrzegł, że 
jego organizacja nie kultywuje tradycji wojsk zaborczych. "Regiment w 
czasach I wojny światowej składał się w połowie z Polaków, wywodziło 
się z niego wielu późniejszych oficerów W ojska Polskiego" — 
powiedział.
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Sondaż

OCENA RZĄDÓW W POLSCE
O soby ankietowane przez OBOP 

w  większości negatywnie oceniają 
prawie pół wieku rządów PZPR, a  po­
zy tyw nie  —  4 la ta  rz ąd ó w  so li­
darnościow ych. Przy ooenle 3  lat 
rządów koalicji SLD-PSL opinie pozy­
tywne nieznacznie przeważają nad 
negatywnymi.

Negatywnej oceny rządów PZPR w 
Polsce dokonało 56 proc. ankietowa­
nych. 35 proc. wyraża się o  tamtych 
latach pozytywnie, a  9 proc. nie ma 
wyrobionego zdania Na opinie w tej 
kwestii rzutowały przede wszystkim po­
g lą d y  p o lity c zn e . p o zio m  
wykształcenia i miejsce zamieszkania.

Generalnie najlepiej okres PRL-u oce­
niają rolnicy, gospodynie domowe i 
bezrobotni. Największy odsetek opinii 
negatyw nyoh odno tow ano  w śród  
przedsiębiorców oraz uczniów i stu­
dentów.

60 proc. respondentów pozytyw­
n ie  o c e n iło  rz ą d y  e k ip  eołł-' 
damościowych. 33 proc. twierdzi, że 
między 1989 a  1993 r. zmieniło się w 
Polce na gorsze. 7  proc. nie m a wyro­
b io n e j o p in ii. P ozy tyw nie o k re s  
rządów solidarnościowych oceniają 
przede wszystkim osoby o  poglądach 
prawicowych i  centroprawicowych 
oraz kierownicy i specjaliści, prywatni

przedsiębiorcy i gospodynie domo­
we. Ganili najczęściej ten  okres bezro­
botni, rolnicy oraz emeryci I renciści

44 proc. pozytywnych i 41 proc. 
n eg a tyw nych  o c e n  zy sk a ł o k res  
rz ą d ó w  SLD -PSL. D o b re  o cen y  
płynęły przeważnie ze  Środowisk lu­
dzi z  wyższym wykształceniem, osób 
m łodych (do 30 roku życia) i po 
sześćdziesiątce oraz bezrobotnych. 
N ajgorzej ocenili o b ec n ą  koalicję 
prywatni przedsiębiorcy, rolnicy i ab­
solwenci szkół podstawowych.

OBOP pytał także o  potrzebę deko­
munizacji rozumianej jako rozliczenie 
komunistów. Głosy ankietowanych 
rozłożyły się niemal po równo — 46 
proc. z a  jej przeprow adzeniem, 45 
proc. przeciw.

POLACY O ABORCJI
Ponad połowa (58 proc.) respon­

dentów listopadowego sondażu CBOS 
wyraziło poparcie dla znowelizowanej 
ustawy antyaborcyjnej, w tym 31 proc. 
zdecydowanie, a  27 proc. raczej tak. 
Przeciwko liberalizacji ustawy anty­
aborcyjnej opowiedziało się 33 proc. 
ankietowanych, w tym 18 proc. zdecy­
dowanie, a  15 proc. raczej tak. Nato­
miast 9 proc. badanych nie potrafiło 
z q ą ć  stanowiska w tej sprawie.

Sondaż CBOS został przeprowa­
dzony w dniach 15-19 listopada br. na 
113 4 -o so b o w e j rep rez en ta ty w n e j 
próbie losowej dorosłej ludności kra-
ju-

W opinii 53 proc. ankietowanych, 
zezwolenie kobietom na przerywanie 
ciąży z e  względu na ciężkie warunki 
życiowe lub trudną sytuację osobistą, 
nie będzie miało to  wpływu n a  liczbę 
dokonywanych w  Polsce aborcji. O d­
mienny pogląd wyraziło 32 proc. b a ­
danych, a  15 proc. nie miało n a  ton 
tem at zdania.

Zdaniem 55 proc. badanych, par­
tie d ąż ąc e  do złagodzenia poprze­
dniej ustawy antyaborcyjnej kierowały 
się chęcią zyskania większego popar­
cia w śród wyborców przed kolejnymi 
wyborami, a  nie rzeczywistą troską o 
los kobiet znajdujących się w trudnej

s y tu a c ji  m a te r ia ln e j 1 życ iow ej 
Według 28 proc. ankietowanych, jest 
to  bardzo ważny i skomplikowany te ­
m a t, k tó ry  n a le ż y  d o k ła d n i  
przedyskutować, a  17 proc. nie umiało 
wyrazić opinii w tej kwestii.

W ocenie 42 proc. respondentów, 
kategoryczne stanowisko Kościoła ka­
tolickiego przeciwko przerywaniu ciąży 
spowoduje, że  zmniejszy się akcepta­
cja ludzi dla Kościoła. Według 30 proc. 
ankietowanych, nie będzie to  misio 
znaczenia dUi stosunku łudzi wobec 
Kościoła, a  17 proc. badanych wyraziło 
przekonanie, że Kościół zyska jeszcze 
większą akceptację wśród ludzi, zaś 11 
proc. nie potrafto zająć stanowiska 
tej sprawie.

Wybory

O zagrożeniach dla reform w Polsce
Zdaniem przew odniczącego UW 

prof. Leszka Balcerowicza, po wybo­
rach  parlam entarnych reformom w 
Polsce m ogą zagrozić dw a 'czarne 
scenariusze*. Pierwszy —  to  dalsze 
rządy  koalicji. SLD-PSL* d rug i —v  
objęcie władzy przez AWS i ROP.

'Polityka obecnej koalicji nie jest 
w praw dz ie  k atastro fa lna , a le  je s t 
poniżej teg o  co  potrzebne, m a z a  wol­

ne tem po. Główne reformy zostały za­
blokowane, ponieważ s ą  one sprzecz­
n e  z  wizją państw a opierającej się na 
zasadzie dziel i rządź* —  powiedział 
B alcerow icz p o d c z a s  w torkow ego 
spotkania w Klubie Inteligencji Kato­
lickiej w  Krakowie.

Silny AWS i ROP w  przyszłym parla­
mencie, to  wedkjg prof. Balcerowicza, 
zalążek koalicji, do której dołączyłoby PSL

'Nie bardzo* m ogę sobie wyobrazić, 
żeby taka koalicja przyspieszyła refor­
my w Polsce. Nie znam  kraju, który 
został zreformowany przez silny poli­
tycznie związek zawodowy, a  znam 
państw a, które zostały zniszczone 
przez takie związki* —  dodał.

Krakowskie spotkanie przewodni­
czącego UW próbowało zakłócić kilku 
działaczy Ligi Republikańskiej.

Bolonia
20 min zł. na pomoc dla Polonii

Kancelaria Senatu m a otrzymać w 
1997 r. n a  pom oc d la Polonii i Po­
laków mieszkających z a  granicą 20 
min zł. czyli o  10,6 proc. więcej niż w 
1996 r. — przewiduje projekt budżetu 
n a  przyszły rok. Podczas wtorkowego 
posiedzenia komisji regulaminowej I 
spraw  poselskich padł wniosek, by 
zwiększyć tę  kwotę o  1,5 min zł. Osta­
teczną decyzję komisja podejm ie w 
czwartek.

Ok. 3 /4 tej sum y Kancelaria S ena­
tu przeznaczy n a  dotacje d la Stowa­
rzyszenia 'W spólnota Polska', która 
dostan ie Ok. 16 min zł. Fundacja Po­
mocy Polakom n a  W schodzie otrzyma 
ok. 1,3 min zł. Dotychczas tylko te  
dwie organizacje zglosiływ ustalonym 
terminie wnioski z  prośbami o  dotacje. 
S zef Kancelarii Senatu  Ja n  Kołtun 
przewiduje jednak, ż e  w  ciągu roku 
zgłoszą się inne fundacje i stowarzy-

■

m
szenia, dla których przeznaczono pie­
niądze z  rezerw.

Posłow ie zwrócili uw agę, że  w 
'1 9 9 7  r. n ie  n as tąp i realny w zrost 

nakładów na rzecz Polonii, gdyż sum a 
przeznaczona n a  ten  ceł jest większa 
od  zeszłorocznej tylko o  10,6 proc., 
podczas gdy planow ana inflacja wy­
niesie 15 proc. *Nie byłoby dobrze, 
gdyby s ię  okazało, ż e  nakłady na 
P o lo n ię  m aleją" —  zg o d z ił s ię  z. 
posłami prezes *Wepólnoty Polskiej' 
Andrzej Stelmachowski.

W Stoczni Gdańskiej
J u ż  trzecią do b ę trw a protest pra­

cowników Stoczni G dańskiej S A  do­
m agających się od rządu gwarancji 
finansow ych  n a  b u d o w ę  now ych 
statków. Po krótkim wiecu, w czasie 
którego Jerzy Borowczak, szef stocz­
niowej 'Solidarności* poinformował o 
wynikach wtorkowy oh rozmów syn­

dyka w Ministerstwie Skarbu, grupa 
ponad  1000 stoczniowców przeszła 
u licam i G d a ń s k a  p o d  b u d y n e k  
Urzędu Wojewódzkiego przy ul. Oko­
powej. O godz. 13 odbyć się  m a tam 
w iec z  udziałem delegacji *S* z  innych 
regionów kraju.

Noc z  wtorku n a  środę w  gm achu

UW spędziło ok. 300 stoczniowców, 
którzy spali na podłogach w Sali Her­
bowej i n a  korytarzach Urzędu. Prote­
stujący s ą  dobrze zorganizowani — 
stworzono ambulatorium, obowiązuje 
zakaz spożyw ania alkoholu, a  palenie 
dozwolone jest tylko w wyznaczonych 
miejscach.

Protestujący zapowiadają rozpo­
częcie w środę głodówki. Udział w niej 
zadeklarowało ju t trzech stoczniowców.

Brawo •|
Ograniczenie praw Trybunału Konstytucyjnego
Komisja Konstytucyjna Zgroma­

dzenia Narodowego zdecydowała we 
wtorek, że Trybunał Konstytucyjny nie 
będzie dokonywał powszechnie obo­
wiązującej wykładni prawa.

Z wnioskiem o  zrezygnowanie z  
tej kompetencji Try bunału wystąpił we 
w torek  se n . K azim ierz D ziałocha 
(SLD) przypominając, że spór o to, czy 
wykładnia TK m a obowiązywać sądy 
trwa od 1989 r. Zdaniem Działochy,

decydującym argumentem przeciwko 
przyznaniu TK prawa dokonywania 
powszechnie obowiązującej wykładni 
ustaw jest niezawisłość sędziów. W 
opinii senatora, TK kreuje nowe normy 
prawne, a  takiej kompetencji nie powi­
nien mieć ani Trybunał, ani żaden sąd  
konstytucyjny. T rybunał musi unikać 
kompetencji, które go upolitycznią, ze 
względu n a  prawotwórczy charakter 
wykładni. Utrzymanie tego prawa spo­

woduje, że  Trybunał będzie kładł pał­
ce  między koła organów państwa* — 
powiedział.

Prezes TK nie ukrywał zdenerwo­
wania po  decyzji Komisji. Jeg o  zda­
niem, jes t to  właściwie rezygnacja z 
T ry b u n a łu  K o n s ty tu c y jn e g o . 
"Następny wniosek, który powinien 
być postawiony w  Komisji mógłby 
dotyczyć powrotu do jednolitej władzy 
państwowej* — dodał.
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7 (jo— Dzień dobry. 8.30

 nWiesz słowo —  znasz
Jjjgjfgf 1 8.00 —- Wiadomości. 
1̂ 10— Fflm dok. 18.25— Te- 
torraJAU*01***-1840— 
domo&i <ros.). I8_55 —  Pro­
gram

I
i

dla dzieci. 1925 —  Sło- 
chrześcijan ina 19J5— Te- 

Icartel. 20 JO —  Panorama.
21.10 —  Studio sportowe i lo- 
lgria„Perlas”. 2120— FilmTV 
jCrewni”. 22.15— 9 rzemiosł.
22.50 —  Program młodzieżo­
wy. 23.10— Wiadomości wie­
czorne. 23.25 —  Program mło­
dzieżowy. 23.45 —  Program 
sportowy dla miłośników piłki 
nożnej.

LNK
7 JO—  Poranne koło. 9.05

—  S.”Bez domu jest źle”. 9.50
— S.”Cuda”. 15.25 —  Wojna 
słów. 15.55 —  Komedia anim.
16-20— Tangom ania 16.45—
Wszystko! 17.10— ABC zdro­
wia. 17.40 —  Film anim dla 
dzieci. 18.05 —  S.”Bez domu 
jest źle”. 19.00 —  S.”Cuda”.
19.50— Telekasyno. 20.00 —
Wiadomości 20.20 —  Bulwar 
show. 21.00 —  Telegra „Jesz­
cze nie wieczór". 22.00 —

."Krewni”. 23.00 —  Wiado­
mości 23.15— Komedia anim.

BAŁTYCKA TV
8 JO  — 17 JO’—  Program 

BBC. 18.00— S.”Tak świat się 
kręci”. 19.00 —  S.”Cudza 
krew”. 20 JO  —• S.”Manuela”.
21.00— Godzina z R.Rajecka- 
sem. 22.00 —  S.”Wszystko od 
początku”. 2225 —  S.”Cudza 
krew”. 23.15— S.”Niezmyślo- 
ne historie”. 0.10 —  8.30^— ^telm en^w . 19.00 -^£adziw ia- 
Program CNN. y ^ W fe a c e h i ło r ie B ro g a m e ,

TELE -3 1  19,45 - t-  ^ 6 ^ o c ,
8.00— Wiadomości CN N | d ^ ^ O .O O B g z a s .  20.45^ - \  

30 —  Z pierwszej ręki. 8.40| H  
-  S.”Santa Barbara”. 9.30 —1  |

^Maria La Del Banio”. I7..3 5^* 2 2 .4 5  —  Program muzyczny.

—  Wyprodukowano na Litwie. 
18.00 —  S.anim. 18.25 —  De­
tektor. 18.50 —  Z pierwszej 
ręki. 18.55 —  S.”Czarujący i 
odważni”. 19.20 —  Wiadomo­
śc i 19 JO — S.”Santa Barbara”. 
20 JO — S.”Opowiedz o swych 
przygodach”. 20.55 —  Nowo­
ści sportowe. 21.05— S /D ok­
tor Quinn”. 22.00— Wiadomo­
ści. 22.15 —  Kino, kino. 22.40
—  Magazyn „01”. 23.05 —  Z 
pierwszej ręki. 23.25 —  Wiga.

WILEŃSKA TV
18.00— S.”Dyżuma apte­

ka 3". 19.00 —  Dziś w mia­
steczku. 19.10 —  Zrób krok. 
20.00 —  Wiadomości z  Mo­
skwy. 20.20— Film fab. „Noc­
ny upał”. 21.00 —  Wileńska 
jutrzenka. 21.25 —  Towary i 
usługi 21J 5 — Muzyka. 21.45
—  S.” Wy dział specjalny” . 
22.45 —  Wiadomości z  Mo­
skwy. 23.00 —  Dziś w mia­
steczku. 23.15 —  Kanał mu­
zyczny.

I KANAŁ ROSJI
5.00— Teleranek. 8.00—  

Dziennik. 8.15 —  S.”Nowa 
ofiara”. 9.05 — Żeby pamięta­
li... 9.45— Klub podróżników. 
10.30 —  Film anim „Dziew­
czynka z  zapałkami”. 10.40 —  . 
Smak. 11.00— Dziennik. 11.10
—  W eterze „Mir”. 11.55 | | g j  
Film fab. „Nocne zabawy” (1). 
13.10 -1-  „Jerałasz”. 13.30 ■— 
Brainring. 14.00 —  Dziennik. 
14.20 —  Film anim. 14.45 —  
Lego-go. 15.10 —  Tin tonik. 
15.40 —  S.”Karina i jej pies”. 
16.05— Lekcja rocka. 16J0-=k : 
Dookoła św iata. 17.00 ^  
Dziennik. 17.20  —  S.”Nowa 
o fia r a p  @ 1 0  ^  Gocjzina 
szczytu. 18.3(L-— ^ w M e n -

Spotkane z  akademikiem D.Li- 
chaczowcm. 22.30— Dziennik.

23.35 —  Ekspres prasowy. 
ROSYJSKA TV

6.00 — Ekspres poranny. 
6.25 — W drodze do pracy. 
6 J 5 — Film anim. 7.00— Wie­
ści. 7.20 —  „Ekspocharme”. 
730— - Ekspres poranny —  2.
8.00 —  Retro— szlagier. 8.25
—  „Szanowna redakcjo”. 8.55 

S."Santa Barbara”. 9.50 —
Towary —  pocztą. 10.00 -— 
Wieści. 10.20 —  Film fab. 
„Wielka przerwa” (3). 11.25 —  
Robotnicze popołudnie. 11.55 
— Reporter. 12.10— Autograf. 
12.15 —** Towary —  pocztą.
12.20 —  Ekspoinformator
12.25— Rosyjski biznes. 12.55
—  Sklep nieruchomości. 13.00
—  Wieści. 13.20 —  „Iwanow, 
Pietrow, Sidorow i in.”. 14.00
—  Ściśle tajne. 14.55 —  Festi­
wal folklorystyczny. 15.10 —  
Zatoka morska 15.35— Tam— 
tam nowości. 16.00 —  Wieści. 
1620— Notes. 16J5— Serial
17.05— „Ekspocharme”. 17.20
—  Petersburskie sezony. 17.45 
— Wielki obywatel Rosji 18.00 ]
—  Nowe piąte koło. 18.40 —  
Szczególnie ważne osoby.
19.00 —  W ieści. 19.30 —  /  
S."Santa Barbara”. 20.30 —  
Beczka miodu. 21.10 —  Film 
fab. „Podróżny”. 22.05 —  
Chwila prawdy. 23.00 —  Wie­
ści. 23.25 —  Towary —  pocz­
tą. 23 J 5 — Tydzień „Wysokiej 
M ody” . 23.50 —  Muzyką 
wszystkich pokoleń. (LOŚ^Ijk  
Kto co potrafi. 0^  — Nfc śpij
i patrz. 1

^ T V  f c l M U l  W
8.Ó0 — Program (jnia.^.05 

-^^8fabe^n^T O ^K elJH .25  
—  ̂A o ń sk i^ W o  wody 
— fiS ^ ffizy jn e  Wiadomości 
Liwraafoir. 9.05 —  „O.N.A.”

—  koncert zespołu cz. 2. 9.30
—  Wiadomości. 9.40 i— j u ­
dzie zewsząd”. 10.00— „Szko- * 
ła na wesoło”. 10 J O — „Ujife- 
bie”. 11.0 0— ^ Ć z ^ A e s t ®  
tek dwadzieścialat pS aiej ggfg

serial komed. prod. polskiej.
11.55 — „Uczmy się polskie­
go” . 12.30 — „Muzyczna 
skrzynka”. 13.00— Wiadomo­
ści. 13.15 —  „Kolos” —  dra­
mat obycz. prod. polsko-norwe­
skiej. 14.45 — „Mikrofon dla 
wszystkich”. 15.15— J a n  Pa­
weł IT* —  ode. 6 —  film dok. 
15.45— „Muzyka organowa w 
Archikatedrze Warszawskiej”.
16.00 — Panorama 16.20 —  
Omówienie programu d n ia
16.30 — „Credo” — program 
redakcji katolickiej. 17.00\— ’ 
Ekspres reporterów... w TV Po­
lonia 17.30 — Przegląd prasy 
polonijnej. 18.00 —  Tele- 
express. 18.15— „AlaiAs” — 
program dla najmłodszych.
18.30 —  „Przygody rozbójni­
ka Rumcajsa” — film anim. dla 
dzieci. 18.35 — „Tata, a Mar­
cin powiedział...”. 18.45 —  
„Krzyżówka szczęścia” —  te­
leturniej. 19.15 — „Królewskie 
sny” — polski serial historycz­
ny. 20.25— „Opowieści z Col­
legium Maius”. 20.45 —  Do­
branocka 21.00 —  Wiadomo­
śc i 21 JO  —  Teatr Satelitarny: 
Ilia Erenburg —  „Burzliwe ży­
cie Lejzorka”. 23.35 —  Pro­
gram na piątek. 23.40— Pano--^ 
ram a 0.10 —  „Spojrzarabia 1 
Polskę”. 0 .3 0 ^ -^j&ęski strip- 
tiz —  W a ld a k / lm s z ^ R K
1.00 —- „Książki najlepsze” . 
L05 —̂ jfauzyka w zabytkach 
raBsza||j[ 1.35-—„Ludzie ze- 
wiząd”; 1.55 —  Wiadomości.
2 „Królewskie sny” —  
polski serial historyczny. 3.15 
—  „Opowieści z Collegium 
Maius”. 3.35 przegląd pra­
sy polonijnej”. 4.00—  Panora** i 
m a 4.30 —  Teatr Satejg{af^|| j 
Ilia Erenburg— ,,BUrzliwe ż*gg 
cic Lejzorka’̂  6 .3 fl-jB C rzy B  
żówJgfcjSBBa” — Jeleturpiej; 
705 --^ p o jrzen ia  na Polskę”.

Wal-
5 f i |m ^ S la i9 » łe k ” . 7.55 
^siążJcf najlepsze”.

TVP-1
7.00 —  Kawa czy herba­

ta? 9.00 — „Kate i Allie” — 
serial prod. USA 920 — Mu­
zyczna Jedynka 9.30 —  Wia­
domości. 9.40 — Szaleństwa 
teatralne. 10.05 — Gimnastyka 
buzi i języka 10.10 — Mamai 
j a  10.25 — Domowe przed­
szkole. 10.50 —  Porozmawiaj­
my o dzieciach. 11.00 — „Ca* 
gney i Laccy” — serial prod.. 
USA. 11.45 — Muzyczna Je­
dynka 12.00 —  Gotowanie na 
ekranie. 12.20— Zielone pogo­
towie. 12.30 —  Mała, wielka, 
niebieska kula 12.45 — Łyk 
matematyki. 13.00 Wiado­
mości. 13.10 —  Agrobiznes.
13.20 — Magazyn Notowań. 
13.40— Mam prawo. 14.05 — 
Teleturniej filmowy. 14.25 — 
Taki jest świat. 14.50— Ciało i 
wyobraźnia 15.10 —  Blues 
Rock Guitar. 15.20— Joystick.
15.30— Jeśli nie Oxford, to co?
15.50 —  Program dnia 16.00 
— Wiadomości. 1610— Trze­
ci w ym i^^zyflpblsk ie  kino 
anim. \(iĘff— „Różowa pan­
tera” —  serial anim.prod. USA.
17.00—d f f i  dzi<S|U725 — 
Język angielski dla dzieci. 17 JO

I ^ ^ R a z y ^ W ijzy^ei Jedyn­
ki. 18.00 — Teleexpress. 18.25 

j § -  „Moda na sukedj^ — serial 
p n x n J S A . 19.00*- Filmidło.

19.25 — Impresje —  Picasso. 
19 JO — Credo— magazynka- 
tolicki. 20.00 —  Wieczorynka
20.30— Wiadomości. 2 1.M&- 
„Morderstwo” — ^eróU kryp. 
prod. USA. 22.03p-^ftlaslań 
koroną” —  film dok. 22.50g~,< 

W  centrum uwagi. 2320 
^Diariusz & wy. 23 JO — Pe­

gaz. 24.00— Wiadomości. 0.10 
—  E l^ s jo n a liś c i .  0.45 —  
„Szczęśliwy traf” —; film fab. 
prod. franc. 2.05 —  „Berau — 
śladami Conrada” —  film dok. 
prod. fhme.-

POLSAT
7.00 —  Starsky i Hutch,

amerykański serial krym. 8.00
— Poranek z PolSatem. 8.55 — 
Poranne informacje. 9.00 — 
Polityczne graffiti. 9.15— Klub 
Fitness Woman. 9.30 — „Cza­
rodziejka z księżyca” — serial 
anim. dla dzieci. 10..00 — I 
„MacGyver” — amerykański 
serial sensac. 11.00 — „Żar 
młodości” — kanad. serial 
obycz. 12.00 — „Ulice San 
Francisco” — amerykański se­
rial sensac. 13.00 — Jesteśmy
—  magazyn redakcji progra­
mów religijnych. 13.30 — Plac 
Słoneczny 4 —  program dla 
dzieci. 14.00— P.M.A.M. Gra! 
my. 15.00— Moto wiadomości.
15.30 — Link Journal — ma­
gazyn mody. 16.00 — Halo 
Gra!my. 16.20 — Ye! Ye! Ye!
16.30 — „Ufozaury” — serial 
anim. dla dzieci. 17.00 — In­
formacje. 17.15 — Nie tylko 
dla dam. 17.45,—  Magazyn.
18.10 —  Kalambury —  pro­
gram rozry w. 18.40— „Skrzy­
dła” —  amerykański serial ko* 
med. 19.10 —  „Świat według 
„Bundych” — amerykański 
serial komed. 19.40 — Moim 
zdaniem. 19.45 —  Informacje.
20.00— „Drużyna A” — ame­
rykański serial sensac. 20.50—1 
Losowanie LOTTO. 21.00 — I 
„Nieustraszony” — amerykań­
ski serialsens&c. 22.00 —h  
„Starsky r*Hutch” (USA)[ 
23j^Q— Informacje i biznes 
informacje. 23.25 — Politycz{ 
ne graffiti. 2 3 J5 — „Ulice San

‘ Francisco” amerykański sej
rial sensac. 0 J 0  — Sztuka in- 
formacji; 0.55 — 4x4 — ma­
gazyn motoryzacyjny. 1.30 — 
„Żar młodości” —  kanad. se­
rial obycz.

'  PO LO N U -1
9.00 — Teleshop. 9.30 — 

Filmy anim. dla dzieci. 10J0— 
„Geronimo”— telenowela wło­
ska 11 JO — „Namiętności” — I 
wenezuelski serial obycz. 12.40
—  Heavy^r? program muz.

PIĄTEK.
29 LISTOPADA

LTV
7.00 —  Dzień dobry. 8.30 

Telegra „Ruletka kawiarni 
Konrada” . 9.10 —  Film TV 
Krewni”. f8.00 —  Wiadomo- 

ści. 18.10 —  Muzyczno-roz­
rywkowy program dla aBeci. 
18.40 — Wiadomości Trps.).jp 
18.45 — Program dla dżUcr 
19.20 — FUm dok. 19.40 —  
Twój czas. 20.30 —  Panorama
21.10 - r-S tu d io  sportowe. 

20 —  Film TV ^Crewni” .
22.10 —  Aleja Laisves. 22.30
—  Styl. 23.05 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.20 — S.”Serca i 
umysły”.

LNK
7.30 Poranne koło. 

15.15 —  Róg tu ra  15.40 —  
Komedia anim. 16.05 —  Ra­
dzieckie kroniki. 16.55 —  2x8. 
17.25 —  Kamera WRS. 17.55

—  Mistrzostwa LLK.”Atletas” 
(Kowno —  „Kalnapilis” (Po- 
niewiez). 19150— Telekasyno. 
20.00 — Wiadomości. 20.25 — 
Rowerowe show. 21.00 — Te­
legra „Tak. N ie.” 22.00 — 
Ś.’Tiękność i straszydło”. 23.00 
I'— W iadomości. 23.15 — 
Wszystko! 23J5  —  Francuski 
magazyn erotyczny. 24.00 —  
Legendy rocka

BAŁTYCKA TV
 J 8.30 —  17.50 ■— Program

[BBC. 18.00—;S.”Tak świat się 
[kręci” . 19.00 Godzina z 
IR.Rajeckasem. 20.00 —  Pro­
gram rozry wkowo-sportowy.
20.30 —  S.”Manuela”. 21.00 

[r— Film fab. „Powrót dinozau­
ra”. 22.45— Maski show. 23.20
—  Erotyka 24.00 — 8.30 — 
Program CNN.

TELE-3 
8.00— Wiadomości CNN.

8.30 — Z pierwszej ręki. 8.40 
[ — S.”S«mta Barbara”. 9.30 —

S.”Maria La Del Banio”. 17.35
— Muzyka 18.00 — Program

muzyczny dla dzieci. 18.25 —  
Okno na przyrodę. 18.50 —  Z j 
pierwszej ręki. 1 8 ^ 5 ^ —^  

" S."Czarujący i odwałlif’, 19.20.
— W iadomości. ® 8 0  - S  
S."Santa Barbara” ^ 3 0  —g  
Nauka i^ ^ h n o ^ ^ ia  ^0.55 —  
Nowości sportiS^e. zL 05  —

l s . ”Ulice ® Jjranc isco”. 22.00 
1—  Wiacforpości. 22.15 — 
f  S."Policjanci z Miami”. 23.00

— M u zy l^
WILEŃSKA TV

8.00— Wiadomości z Wil­
n a  8 .10— Moje tycie. 8.30—  
Moje kino: A.OIejnikow. 9.2Ó
—  Film fab. „Podróż za trzy 
morza”  (I). 10.35;—  Towary i 
usługi. 10.45 — Muzyka 11.00

Film fab. „Podwójne życie 
Weroniki”. 12.40 —  Teleshop.
13.10 ||S  90x60x90. 1 3 .2 5 -^
S.”Dla dzieci ^ z o p y ”. 13.50 

^ ^ W ia d o m o ś ę i  z  M oskwy.
14.00 —  Film fab. „Podróż za 
trzy morza” (2). 18.00— Jesteś 
świadkiem. 18.30”— Dziś w 
miasteczku. 1 ^ . 4 0 Film &b. 
„Trzydziestego zniszczyć” (1). 
20.10-—Towary i usługi. 20.20
— Przegląd wydarzeń tygodnia 
(ros.). 20.50— Film fab. „Trzy­
dziestego zniszczyć” (2). 21.45
— Prezentacja kanału muzycz; 
nego. 22.45 — Wiadomości z 
Moskwy. 23.00 —  Dziś w mia­
steczku. 23.15 —  Program roz­
rywkowy „Jet Set”.

1 KANAŁ ROSJI
5.00—- Teleranek. 8.00 — 

Dziennik. 8.15 —  S.”Nowa 
ofiara”. 9.10 —  Zadziwiające 
historie w programie ̂ fo ja  ro­
dzina”. 9. 50 —  Dopóki wszy­
scy w domu. 1025— Graj, har­
monio ukochana! 11:00 — 
Dziennik. 11.10*-— W eterze 
„Mir”. 11.55— Film fab. „Noc­
ne zabawy” (2). 13.00 —  Film 

■ a n im . 13.15— Brainring. 14.00
—  Dziennik. 14.20 -f^Film  
anim. 14.45-— Film bajka ̂ Ma­
ria— złote ręce”. 16.05— Po­
stacie. 16JO  —  Dookoła świa-

J a J  7 : d R /  I jBfen n ik^n  !<$%!!? 
^ ^ ® ^ o | p | o f F ^ 5  

^ ° w H i  ^ B v o . 18.45 — 
rf^ole^ci^w . 19^45 —  Dobra- 
LgoiR dzieci. 20.00  —  Czas. 
^ ^ 4 5  —  Film fab. M o rd er­

stwo w Mali bu”. 22.30 —  Po­
gląd. 23.15 —  Dziennik. 23.25
—  Komedia , JCowboj £  Holly­
woodu”. 1.20 —  Ekspres pra­
sowy.

ROSYJSKA TV
6.00 —  Ekspres poranny.

6.25 —: W drodze do pracy.
6.35 —  Film anim. 7.00 
W ieści. 7.20 — T o w a r y , -^  
pocztą. 7 .30s^  Ekspres poran­
ny -M2. 8.00 —  Retro —  szla­
gier. 8.25— „Szanowna redak­
cjo”. 8.5 5 — S.”Santa Barba­
ra”. 9.50— Towary —  pocztą

1 10.00 -t— Wieści. 10.20 —  
Dom handlowy „Le Monti” .
10.35 Film fab. „Wielka 
przerwa” (40). 11.40 —r Rbbot- 
ntćze południe. 12.10 —  Au-

'  tograf. 12.15 - ^  Towary 
pocztą. 12.20 ^  ,jpalicha — 

- 1 4 ”. 12.25— Rosyjski biznes. 
>13.00 —  Wieści. 13.20 — 

^Iwanow, Pietrow, Sidorow i 
in.”. 14.00-— Z okazji stulecia 
urodzin G.ŻukÓwa 14; 15 ^
Ńowe piąte koło. 14.55— Fe- 

. stiwal folklorystyczny. 15.10
—  Zatoka morska. 15.40 ;— 
Tam-tam nowości. 16.00 § § || 
Wieści. 16i20 — Notes, 16.30 
— Im perium  gier. 17.25 —  
Krok za krokiem. 17.35 —

1 „Lanie dla A.Pristawkiria”-..'  
17.45 - -  Pion. 18.10 —  Nie 
kończąca się podróż. 18.40 r—i : : 
Szczególnie ważne osoby.
19.00 — Wieści. 19.30 —
S.”Santa Barbara”. 20JO  —- 
Sam sobie reżyserem. 21.10 - tt 
Film fab. „Władza absolutna”.
23.00 —  Wieści. 23.25 — To­
wary —1 pocztą. 23.35 — Ty­
dzień „Wysokiej mody”. 23.50

V.— Muzyka wszystkich poko­
leń. 0.05 — Urodziny u „Dok­
tora Watsona".

TV POLONIA
8.00— Program dnia 8.05

—  „Credo” —  magazyn kato­
licki. 8.30 —  Muzyka w zabyt­
kach Warszawy. 9.00 -—„Czy 
nas jeszcze pamiętasz”. 9.30 — 
Wiadomości. 9.40 —  Spojrze­
nia na Polskę. 10.00 —  „Zimo­
wy sen” —  program dla dzieci. 
10.15 -— „Przygody rozbójni­
ka Rumcajsa” — film anim.'d!a 
dzieci. 10.20 —  „Tata a Mar­
cin powiedział...” . 1 0 .3 0 —- 
„Ekspres reporterów... w TV 
Polonia”. 11.00— „Królewskie 
sny” —  polski serial histoiycz- 
ny. 12.25—  M uzyka miasta” 
cz. 2-. —  program rozrywkowy.
13.00— Wiadomości.13.15 — 
„Dom”— serial prod. polskiej.
15.05 —  „Podwieczorek przy 
mikrofonie”. 16.00 —  Panora­
m a 16.20—  Omówienie pro­
gramu dnia 1 6J01—Małamu- 
zyka 16,55 —  „O drzewach i 
ogrodach”. 17.00 —  „Przegląd 
Kronik Filntowych”. .17.30 — 
„Hity satelity”. 18.00 -^T ele- 
express. 18.15-— „Gazda z Dia­
belnej” —  serial dla młodych 
widzów. 19.15:— „S halom Po- 
lin” —  teleturniej popularyzu­
jący wiedzę o stosunkach pol- 
sko-izraelskich. 19.45 — f i t ­
ness Club” — serial TVP. 20.15 
— „Pareł”. 20.45 — Dobranoc­
ka. 21.00 —i Wiadomości. 
21 JO —  ^Cuchnia polska” — ’ 
serial prod. polskiej. 22J O — : 
„Filmówka”. 22.50 -— „Żagle 
tuż nad ziemią”— program roz­
rywkowy. 23:25— Program na 
sobotę. 23-30 — Panorama.
24.00 — Cafe „Fusy” — pro­
gram satyryczny. 0.30'—  „Po­
rozmawiajmy”. 1.00 —  „Zyg­
munt Konieczny — muzyka te­
atralna i filmowa”. 1.55—  Wia­
domości. 2.05 — „Fitness 
Club” — serial prod. polskiej. :
2.35 —_ „Shalom Polin” — te­
leturniej. 3.05 — „Pałer,\  3.35
—  „Hity satelity”. 4.00 — Pa­
norama 4.30 — „Kuchnia pol­

ska” —  serial prod. polskiej. 
5.35— „Żagle tuż nad ziemią”. 
6.05 —  „Filmówka”. 6.25 —  
Uczmy się polskiego. 7.00 —| 
„Zygmunt Konieczny— muzy­
ka teatralna i filmowa”.

TYP-1 
7.00 —  Kawa czy herba­

ta? 9.00 —  Serial fab. 9.20 —n 
Muzyczna Jedynka 9.30 —r* 
Wiadomości. 9.40 —  Klapsik.
9.50 —  Dzieci dzieciom. 10.05 
— Gimnastyka 10.10— Mama
i j a  10.25 —  Kolory. 10.50 —  
Porozmawiajmy o dzieciach.
11.00— „Znak Róży” — serial 
sensac. —; obycz. prod. USA.
11.50 — Muzyczna Jedynka 
12.00 — Kalendarz pani domu. 
1220— Opowieści o smakach. 
12.30 —  Łyk matematyki. 
12.45 —  Chochlikowe psoty.
13.00—?-Wiadomości. 13.10— 
Agrobiznes. 13.20 — Magazyn 
Notowań. 13.40— Dzieci takie 
jak nasze. 14.05 —  Muzyka ła­
godzi obyczaje— quiz muzycz­
ny. 14.25 —  Sto lat. 14.35 —  
Żyd skuteczniej. 14.50 — Mi- ~ 
niatury. 14.55 —  Historia z 
myszką i komputerem. 1520— 
Poezja współczesna 15.50 — 
Program dnia 16.00 —  Wiado­
mości. 16.10 — Małżeństwo 
doskonałe. 1625 —  „Walc h- 
moll” — Filmy anim. do muzy­
ki klasycznej. 16.30— „Tajem­
niczy świat Aleksandry” —  se­
rial prod. USA. 17.00— Ciuch­
cia 17.25-—Język angielski dla 
dzieci. 17.30 — Pojutrze —  
magazyn harcerski. 18.00 —  
Teleexpress. 18.25 — „Tata, a 
Marcin powiedział...”. 18.35-— 3? 
Goniec —  tygodnik kulturalny. 
18.55 *— Bezpieczniej. 19.10 
— Randka w ciemno. 20.00 — 
Wieczorynka 20.30 —  Wiado­
mości. 21.10 —  „Faceci i la-1 
Ieczki” — film fab. prod. USA 
(1955). 23.40 — W centrum 
uwagi. 0.10 — Giełda 0.25 — 
Wiadomości. 0.35 — Nocny 
Klub Jedynki. 1.30 — „Werse­

ty śmierci” — dramat sensac. 
prod. USA.

POLSAT
7.00 —  „Nieustraszony?

— serial sensac. USA. 8.00 — 
Poranek z PolSatem. 8.55— In­
formacje. 9.00 —  Polityczne 
graffiti. 9.15 —  Klub Fitness 
Woman. 9.30— „Ufozaury”—  
serial anim. 10^00 — „Drużyna 
A” — serial USA. 11.00 — 
„Żar młodości” — kanad. serial 
obycz. 12.00 — „Airwolf” 
serial sensac. USA. 13.00 —  
Klip Klaps —  lista przebojów 
dla dzieci. 13.30— Wrażliwość
—  program dra młodzieży.
14.00 — “Nie tylko dla dam.
14.30 — fO P ’96. 15.00 — 
Sztuka informacji.-15.30 — 
Portret pamięciowy. 16.00 — 
Halo Gra!my. 16.20 — Ye! Ye 
Ye!—  program muz. dla dzie­
ci. 16.30 — „Czarodziejka z 
księżyca” — serial anim. 17.00
—  Informacje. 1 7 . 1 5 Kuba 
zaprasza 17.45 —  Klub saty 
ryków. 18710 — Kalambury — 
program rozryw. 18.40 — 
„Skrzydła” —  serial komed. 
USA. 19.10— „Świat według 
Bundych^ — serial komed. 
USA. 1^.40 — Moim zdaniem. 
T9.45 — Informacje. 20.00-—1 
„MacGyver” — serial sensac. 
USA. 20.50 — Losowanie! 
LOTTO. 21.00 —  „Zaginiony1 
— serial sensac. USA. 22.00 -H 
„Dziwny traf’— serial sensacJ 
USA. 23.00— Informacje i biz-j 
nes informacje. 23.20 —  Poli-I 
tyczne graffiti 23.30— Biznesl 
tydzień. 23.45 — „Tekwar” — I 
serial USA. 1.30 — Playboy.l
2.30 —„Żar młodości” -— ka­
nad. serial obycz.

POLONIA-1
9.00 — Teleshop. 9.30 — I 

Filmy anim. dla dzieci. 10.30-H 
„Geronimo”— telenowela wło-1 
ska 11.30— Namiętności”— I 
wenezuelski serial obycz. 12.40 
— Hol 20— lista przebojów— 
program muz.
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Wróżby
Andrzejkowe wieczorki
Powiadają, że Katarzyna (25JCI) 

daje śJub, a Andrzej (30.XI) już nic. To 
właśnie od Andrzeja rozpoczyna aięjuż 
Adwent, okres postu, zakazu burzli­
wych wesel i różnego  rodzaju zabaw. 
Ten ostatni dzień przed postem wyko­
rzystywano zwykle na bale, gry i 
młodzieżowe szaleństwa. Wigilię An­
drzeja, czyli "Andrzejki" wykorzystuje 
się tradycyjnie na różne gry i wróżby.

Kalendarz katolicki wymienia kilku 
Andrzejów. Najbardziej popularny jest 
jednak Andrzej listopadowy. Był on 
apostołem Chrystusa, mógł więc często 
wyprosić u Boga spełnienie niektórych 
próśb i marzeń. Możliwe, że właśnie dla­
tego młodzi obrali ten dzień na wróżby 

nadzieją, że Andrzej pomoże w 
spełnieniu ich marzeń.

Jak więc się obchodzi "Andrzejki", 
jakie gry, zabawy i wróżby można 
zorganizować. Jest tego mnóstwa An­
drzejkowe obchody rozpoczyna się po 
zapadnięciu zmroku w wigilię Patrona, 
czyli 29 listopada.

Z e b ra n a  m łodzież pow inna 
przygotować naczynie z wodą, świecą, 
pudełko zapałek, papier, nożyce, kilka 
słomek, lub garstkę siana, kartki z imio­
nami chłopców i dziewcząt.

Najbardziej popularną wróżbą jest 
lanie święty na wodę. Jeśli się "wyleje” 
obrączka, oznacza to, że dziewczyna 
(chłopiec) szybko założy rodzinę, jeśli 
różaniec — pójdzie do klasztoru łub 
będzie księdzem. Najgorzej, gdy się "wy­
leje" kołyska — oznacza to nieślubne 
dziecko.

Inną grą jest spalanie zgniecionej 
kartki papieru. Figura, która pozostanie 
po spaleniu też może praepowiedzieć 
naszą przyszłość.

Weźmy następnie miseczkę z wodą 
połóżmy na nią małą kładkę. Następnie 

przygotu jm y k a r tk i z im ionam i 
dziewcząt i chłopców. Dziewczyna z 
zamkniętymi oczyma wybiera kartkę z 
jakimś imieniem i stara się ją  (również z 
zam kniętym i oczym a) położyć na 
kładce. Jeśli kartkę uda się położyć (nie 
wpadnie ona do wody), oznacza to, że 
dziewczyna (chłopiec) szybko wyjdzie 

mąż za narzeczonego o  takim imie­
niu, które jest na kartce. Jeśli zabawa się 
nie uda— grozi jeszcze długa samotność. 

może nawet staropanieństwo.

Wróżyć można też na zapałkach. 
R ozsypuje s ię  p u d e łk o  za p ałek , 
nastawie z całej gromady odbiera się 
szczyptę. Jeśli okaże się panysta liczba 
— wszystkie marzenia spełnią się, jeśU 
nieparzysta —- trzeba będzie długo 
czekać na ich spełnienie.

Pragnieniem każdej panienki jest 
wyjść za mąż i już od jesieni marzy o 
ślubie w najbliższym karnawale. Żeby 
się dowiedzieć, czy stanie na ślubnym 
kobiercu, czy nie — dziewczyna staje 
pośrodku pokoju i przykładając stopę 
do stopy, idzie w kierunku progu. Jeśli 
na progu uda się położyć prawą stopę— 
eo lychlej powinna szykować posag.

Andrzejowe wróżby mogą trwać 
tylko do  północy. Kwadrans przed 
północą należy wyjść na podwórko I z 
której strony psy zaszczeka ją, z tej mąż 
przyjedzie.

Co bardziej odważne panny decy­
dują się na najśmielsze wnikanie w taje­
mnice przyszłości. Tuż przed północą 
należy zgasić wszystkie światła w poko­
ju, ustawić dwa lustra jedno przed dru­
gim, po obu stronach zapalić 2  świece i 
samej usiąść pomiędzy lustra. Przy tym 
w pokoju należy być tylko sam ej. 
Usiadłszy trzeba się wpatrywać w lustro 
przed sobą. Po północy w odbiciu tylne­
go lustra może się zjawić męska postać. 
Będzie to  przyszły małżonek. Po rozpo­
znaniu postaci, trzeba przerwać wróżbę: 
zgasić świece, odstawić lustra i zapalić 
światło.

Ludzie powiadają, że ta ostatnia 
wróżba jest związana ze dymi czarami i 
małżeństwo z tak wywróżonym facetem 
nie jest szczęśliwe.

Prócz wróżb, w Andrzejkową noc 
młodzież śpiewa, tańczy, bawi się w ko­
tyliony, krócej mówiąc, szaleje, bowiem 
czeka ją  czterotygodniow a wstrze­
mięźliwość pod każdym względem.

Tak mniej więcej tradycyjnie na 
Wileńszczyźnie sprawia się "Andrzejki". 
Pomysłów na ten temat jest moc i każdy 
może być dobry, boć to przecież tylko 
zwykła zabawa. Może ktoś z  Czytel­
ników zna jeszcze jakieś inne gry, zaba­
wy, czy wróżby, jakie się kultywuje w ich 
domach, niech do nas napisze i podzieli 
się doświadczeniem.

Ju lłtta TRYK

Domowa 
?-apteczka l

Dzięgiel
Dwuręczna lub trwała roślina, o 

krótkim, grubym, rozgałęzionym ko­
rzeniu, wysokości do 1 metra, dużych 
liściach i drobnych zielonkawo-żółtych 
kwiatach, zebranych w kuliste balda- 
chy. Jest uprawiany w wielu krajach, 
występuje bardzo rzadko w stanie dzi­
kim. Mylony jest często z podobnym 
cłzięglem leśnym, któny występuje po­
spolicie w całym kraju, w lasach i 
zaroślach. Dzięgiel należy siać natych­
miast po zbiorze nasion, tj. w końcu 
lipca lub na początku sierpnia, w roz- 
sadniku lub w inspekcie i następnie po 
wzejściu — przesadzać do gruntu. 
Może być również rozmnażany z od- 
rostów, należy przeciąć łodygę, która 
da odrosty korzeniowe. Dzięgiel lubi 
miejsca wilgotne, glebę żyzną, głęboką. 
U d a je  s ię  n a  stanow iskach  
słonecznych, jak i w półcieniu. Korze­
nie kopie się w jesieni (z rośliny posa­
dzonej ubiegłego roku lub na wiosnę 
przed kwitnięciem rośliny). Gdy zbiór 
przeprowadzamy na jesieni, ścinamy 
roślinę około 10 cm nad ziemią (może 
służyć jako pasza dla bydła). Korzenie

po oczyszczeniu umyć i po wyschnięciu 
pokroić wzdłuż.

Korzenie suszy się w miejscach 
ogrzew anych lu b  na s ło ń cu , a le  
wówczas należy dosuszać je  w wyższej 
temperaturze (około 35°). Surowiec 
przechowuje się w szczelnie zamyka­
nych puszkach. Sok z korzenia dz ia ła  
może wywołać pęcherze na skórze.

Surowcem jest korzeń. Polecany 
jest w stanach wyczerpania nerwowego, 
p rzy  n ad m iern e j p o b u d liw o śc i, 
b ez sen n o śc i, b ó la c h  głow y, w 
osłab ien iu  i za burzen iach  w ieku 
podeszłego, oraz w zaburzeniach prze­
wodu pokarmowego jak złe trawienie 
(pobudza wydzielanie soku żołądko­
wego), powtarzające się często biegun­
ki i zaparcia, a także w schorzeniach 
wątroby i pęcherzyka żółciowego. U 
dzieci i młodzieży — w niestrawności, 
bezkw aśności i b ra k u  a p e ty tu  o 
podłożu nerwowym. Wyciąg spirytuso­
wy można stosować do wderań, gdyż 
działa przeciwbólowa Łyżkę stołową 
rozdrobnionych korzeni dzięgla zalać 
szklanką zimnej wody. Gotować 2 0  mi­
nut, uzupełniając wygotowaną wodę. 
Odcedzić. Pić przed posiłkami 1 /2  
szklanki odw aru (żołądkowy), po 
posiłkach (wiatropędny) lub przed 
snem. Dobrze jest stosować dzięgiel w 
połączeniu z owocami kopni i kminku.

Przygotowała G.B.

KALENDARIUM
•  Czw artek (28.XI) j e s t  333 

dn iem  1996 r. D o  k o ń ca  ro k u  
pozostało 33 dni.

•  Twnk Zodiaku — Strzelec
• Imieniny; Grzegorza, Jakuba, 

Lesława, Zdzisława.
• Wschód Słońca — 8.14, zachód 

— 16.00. Długość dnia 7 godz. 46 min.
• Księżyc: Pełnia— od 25 listopa­

da.

Lietuvos av/a/inifos

Litewska Służba H ydrometeo­
rologiczna przewiduje na 28 listopada 
zachmurzenie z przejaśnieniami, opa­
dy śniegu z deszczem, gołołedź. Wiatr 
o  zmiennych kierunkach, 5-10 m/sek. 
Temperatura 1-3 stopnie.

W  ciągu następnych dwóch dni— 
nieduże opady śniegu z deszczem, 
gołołedź. Temperatura w nocy od -4 
d o + 1 , w dzień o d -1 do + 4  stopni.

EKRANY
8KALVUA— 1 sala—*Pragnle«le" 

(USA) — 2BM o 12,14,16,18; 29Jd-1 JOI
0  12, 14, 18. "Bulwarowa czytadło" 
(UŚA)—28,30J0,1JOI o  19.30. "8fcach" 
(Litwa) — 29.XI o  19.30. "francuski 
pocałunek" (W. Brytania) — 29.XH.Xlio 
16. II sala — "Prawda o kotach I psach* 
(USA) o 11.40, 1320, 15. 16.40, 1820, 
20.

UETUYA— "Francueld pocałunek" 
(W. Brytania) — 28.XI o  12, 14, 1620. 
"Nienawiść" (Francja) — 28.XI o  18. 
-Śwfjty Mikołaj" (USA) — 29.XM.XII o
12.14.16.18.20.

HELIOS — 1 sala — -Baz reguł" 
(USA)—28.Xlo11.20,13.10,15. "Dwoje 
na dworcu" (Rosja) — 28.XI o  19.20; 
"Ołnger I Fred" (Włochy) — 29J0-1JOI ó 
17.40. "Skta Wenus- (Niemcy) — 29, 
30J0 o 12.40, 1420. 16; 1J0I O 12.40,
1420.16.20. II sala—"Jeełenne legen­
dy" (USA) — 28Jd o 11.30,14,16.30,19. 
"Maksymalne ryzyko" (USA) — 29.XI-
1 .XII o  12,14,15.50,17.50,19.50.

YILNIUS — "Nostalgia" — 28JO o
19.30. "Makaymalne ryzyko” (USA) — 
28 JO o  11.30,13.30,15.30,17.30. ■Reak­
cja łańcuchowa" (USA) — 29.XH.XII o
11.30. 13.30,15.30,17.30,19.30. 

PEROALĆ — "Electric Bloe" (W.
Brytania) —2801 o  13,14,15,16,17,18, 
19. "Mister Pttkln na zapleczu wroga" 
(W. Brytania)—29,30JO o 13.15,17,19. 
1JOI — o  15. 17, 19. "Czarne bociany, 
jelonek I Nida”, "Bocian na śniegu", "W 
poezukiwaniu białej mewy" (Utwa) — 
1.XII o 13.

VłNOłS — "Przekleństwo doliny 
imlT (Polska, Estonia) — 28.XM.XII o 
15.

DRAUOY8TĆ — "Sklepik muzycz­
ny" (Rosja, anim.) — 30.XI. 1.XII o 15. 
"Tajemnicza miejsce" (USA) — 30J(l, 
1.XII o 18.30.

VK>EOSALA (Ozo 4, tal. 77-08-87) — 
Tureckie przyjemności"—28. XI o 17.30. 
"Salon KHty"—28J0 o 19.30. "Złoty wiek" 
— 29X1 o 17.30; "8en Arizony"— 29X1 o
19.30. 'Walka o  ogień"—30JCI o 14; Im łf 
Róży" — 30J0 o 16; Kochanak"— 30X1
0 18.30; "Jezua Chrystus—superstar"—
1 .XII o 15.30; "ił upalną Istnlą noc"— 1J0I 
o  18

Iftfwan/an A/r/ines
G ^ ffa  g j )

■ - BIURO ti.St.VC: >

DOKUMENTY 
REJESTRACJI ZAKŁADÓW

J-Basammauusl9a.lip.

Przedsiębiorstwo "Antarktis" na­
prawia lodówki w Wilnie, jego okoli­
cach i na działkach.

Gwarancja —  1 rok.
Yilnins, teL 75-24-79,46-71-78, 8- 

299-90213.
(Za/n. 256)

Sprzedam puste 3-pokojowe mie-1 
szkanie przy aL Savauoriq.

Cena 16.000.
TeL 61-39-59. ,

(Za/n. 1600)

Pilnie sprzedąje się pusty pokój w 
bursie w Naujininkai na 4 piętrze.

TeL 61-52-29.
(Żarn. 1901)

Komercyjne podróże i dostawy

F A K S A S IN F O R M A T O R IU S
Bezpłatna 
Informacja 
faxem 
przez
ca*  
dobę.

(8 -2 2 )2 6  2 2  2 8  < zm n >

Vilniaus agentura: lal. 65  25 24

Bożonarodzeniowa zniżka 
Kuzbaski węgiel najwyższej jakości

Możemy zapewnie dostawę. S I  a a
„ u i . i . i . n . i i i . j - i u u i C T T s m m  4

Oddam w dobre rfce szczeniaki rasy 
doberman.

TeL 74-32-39 od godz. 1Ł00.

(Za/n. 926-D)

TaL 47-82-17.

(Zam. 927-0)

ładunków do Moskwy (w* wtorki I k0”,putara,~
soboty).

Pom oc w z a ła tw ia n iu  doku­
mentów do krąjów WNP, Kazachsta­
nu, państw Schengen.

Biuro podróży "Kelrodis".
Vilnius, teL 44-15-55. Licencja nr 

000131.
(Zam. 1420)

Sprzedam  10 ha laau w rejonie 
wileńskim.

Teł. 88-32-77.

Doświadczony zdun stawia piece I ko­
minki.

TaL 65-65-81.
(Zam. B14-D)

Sprzedam czeki Inwestycyjne.
TaL 45-83-68, 23-86-31.

(Zam. 915-D)

Sprzedam samochód OAZ-24 w do­
brym etanie (1978 r.).

TeL 75-10-94.
(Zam. 919-D)

Sprzedam tanio eamochód "Moak- 
wfcz-412" (1988 r.).

TeL 75-10-94.
(Zam. 917-0)

Doświadczona krawcowa poezukuje 
pracy chałupnicza), ma overiock.

TeL 47-99-83.
(Zam. 919-D)

PO NAJNIŻSZYCH
CENACH
SPRZEDAJEMY:

■algcsa

1. Rury żelbetowe p śred. 600 1800 mm, długości 5,1 m;

2. Specjalne cembrowiny do studni o śred. 1 m dla wody 
pitne] oraz Inne cembrowiny żelbet o śred. 1 m, 1,5 m,
2 m I pokrywy;

3. Betonowe bloki ścienne piwnicy grubości 20,30,40, 
50 cm, różne] długości l o wysokości 60 cm;

4. Różnego kształtu kostki oraz krawężniki,
do uldadanla chodników, moszczenia podwórzy I dróg;

5. Inna wyroby żelbetowe (nadproża, płyty drogowe 
I do rowów I In.).

ZSA 'ALGESA* (zakład konstrukcji żelbetowych). 
Gamyklos 5, Sallnlnkal, rej. wileński 

Tel. 568-442 —  zbyt 
568-411,568-541 —  dyrekcja

(Zan. 1507)

/

K̂URIER WILEŃSKI
Redaktor naczelny 

Czesław  M A LEW S K I
TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego —  42-794)1, zastępcy redaktora —  42-79-04, 
42-79-48,42-79-73, sekretarz redakcji —  42-79-49, zast sekretarza —  42-79-50.
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Wydawca 
ZSA "Kurier Wileński*

N asz ad ras: L aisv ts pr. 6 0  
2 0 5 6  VHnlu«,Uetuvos Rospublika 

Kod 67 2 1 8

DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych— 42-79-64, 
ekonomiczny, życia wal —  42-79-68, stołeczny, kultury —  42-79-77, literatury I sztuld —  
42-79-88, szkolnictwa 1 młodzieży, listów 1 Interwencji— 42-69-65, sportu— 42-78-72, reklamy 
1 ogłoszeń —  42-69-63. Fotokorespondencl —  42-90-81. Korespondenci: na rejon wllertskl I 
trocki —  57-73-81, solecznlckl —  52-780.Drukują SA „Spauda” ISSN 1 3 9 2 -0 4 0 5
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Ogłoszenia 1 reklamę do "Kuriera Wileńskiego" przyjmuje się pod adreeem: 
Dom Prasy, Lalsv6s pr. 60, piętro 11, pokój 1114, tel. 42-69-63, tax 42-72-65 

w  dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za tr s ś ć  ogłoszeń  redakcja n ł .  odpow iada. Opinia 
czytelników zaw arta w Ich Ustach n la z a w u *  s ą  z b f .ż n .  
z  opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 
Krystyna ADAMOWICZ


